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meru drukowa n e :
Praga 1. czerwca. Wybory sejmowe 

rozpisane na dzień 0. lipca. Książę. 1 raut- 
mannsdort przyjmuje wygnanych z Niemiec 
księży i umieszcza je w Obrzistwi. (Dwie 
mile od Pragi mul Elbą obszerny zaniek. 
P. r.)

P raga 1. czerwca. Dzisiaj rozpoczęły 
się pod przewodnictwem arcybiskupa na
rady biskupów i prałatów czeskich nad 
zachowaniem się w ober ustaw wyzna
niowych.

.Berlin 1. czerwca. Kongres między
narodowy w kwestji wojennego prawa na
rodów zbierze się z pewnością w lirukseli 
dnia 27. lipca.

Lwów (1. 3. czerwca.
(Niebezpieczeństwo osoby i mienia, i do

tyczący okólnik ministra sprawiedliwości. — 
Ujazdy centralistyczne i zakłopotanie rządu.— 
Stanowisko ministra Ungra zachwiane.)

Urzędowe dzienniki przedlitawskie pod
noszą, że zwiększające się coraz bardziej 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o s o b y  i m ie
n i a ,  szczególniej na prowincji stało się 
przedmiotem wielokrotnych skarg i zaża
leń tak w Radzie państwa, jak w sejmach, 
a sprawozdania organów rządowych po
twierdziły je, jako nie bezzasadne. Mini
sterstwo sprawiedliwości widziało się tedy 
zniowolonem wezwać nadprokuratorów, iż
by na piokuratorów i zastępców prokura- 
toryj W sądach powiatowych, wpływali z 
całą energią w tym kierunku, aby ci o ile 
możności przestrzegali ścisłego wykonywa
nia odnośnych przepisów karnych, aby w 
tym celu, korzystając z służącego sobie 
prawa, zbierali i robili użytek ze środków 
dowodowych, i aby opierali się środkami 
legalnemi nieusprawiedliwionej łagodności

sądów. Szczególniej zaś należy mieć na 
oku ustawę z d 10. maja o próżniakach i 
włóczęgach; ustawa ta powinna zaradzić 
niebezpieczeństwu i przeszkodzić włóczę
gostwu, które jest tamtego przyczyną. 
Lecz nie zapobieży się włóczęgostwu przez 
skazywania włóczęgów na areszt; dojść 
można do tego tylko przez oddawanie ich 
do domów pracy przymusowej i pod nad
zór policyjny. Zastępcy prokuratoryj po
winni przeto w tych wypadkach, 'w  któ
rych zachodzą warunki ustawą przepisane, 
domagać się. aby sąd orzekł, iż skazane
go należy oddać do' domu pracy przymu
sowej lub pod nadzór policji. W ten spo
sób będą sądy mogły zasięgnąć u władz 
miejscowych obwinionego wiadomości, czy 
poprzednie ukarania nastąpiły na zasadzie 
ustawy o włóczęgach, czy też na zasadzie 
ogólnych przepisów karnych, i czy zacho
dzi niebezpieczeństwo naruszenia cudzej 
własności, jeśli chodzi o oddanie pod nad
zór policyjny, lub czy zachodzi wstręt do 
pracy, jeżeli obwiniony ma być oddany do 
domu pracy przymusowej. Zresztą, mówi 
okólnik w końcu, często stwierdzić można 
wstręt, do pracy już przez samo przesłu
chanie obwinionego.

Wstęp tego okólnika wydaje nam się 
tji oclię dzi wnym, faktem jest bowiem, że nie 
skargi prowincyj pod względem niebezpie
czeństwa osoby i mienia wywołały ten o- 
kólnik, bo byłby go minister już dawno 
wydał — ale skargi Wiednia, gdzie mor
derstwa i rozboje wzmagają się, a w wie
lu wypadkach mordercy uchodzą bezkar
nie, zkąd poszło, że jeszcze ludność nie 
ochłonęła z przerażenia po jednym wypad
ku, a już się nowy wydarza pod niemniej 
okropnemi okolicznościami. Już to rzuca 
pewne niemiłe światło na okólnik, chociaż 
dobrej woli ministrowi odmawiać nie my
ślimy. I doniosłości mu nie odmawiamy — 
ale doniosłość ta będzie bardzo małą, i 
celu okólnik ten nie dopnie: raz, dlatego, 
że bardzo mało gdzie istnieją domy po
prawy, a powtóre, że dozór policyjny nad 
przestępcami pospolitymi jest w najlep
szym razie niedostateczny, a w ogóle nie 
ma go wcale. W bardzo wielu wypadkach 
władze policyjne w miastach wielkich o- 
puszczają ręce, bo choć złoczyńca schwy
tany został, to w skutek niedostateczno
ści ustaw i przepisów, zostaje przez sądy 
wypuszczony, po wsiach zaś władza policyj
na często unika złoczyńcy, nie chcąc siebie 
i gminy narażać na zemstę jego. Dodajmy 
do tego brak więzień, aresztów, a nade- 
wszystko brak urzędników sądowych, brak 
funduszów dostatecznych na dochodzenie 
złoczyństw, tropienie złoczyńców itd. Gdy
by szło o przestępców politycznych, t.o co

innego, — dla tych zawsze się znajduje 
dostateczny nadzór policyjny, dostatek 
więzień, aresztów , dostatek funduszów na 
dochodzenie i t, p. -  tak przynajmniej 
jest dotychczas.

Z j a z d  c e n t r a l i s t ó w  dolno-austrja- 
ckicli odbędzie się dnia 21. bm. w Krems, 
a dopiero po nim odbędzip się zjazd takiż 
w Warnsdorf w Czechach, przez Herbsta 
zwołany, i centralistyczni posłowie do Ra
dy państwa będą zwoływać swoich wy
borców dla zdania sprawy. Zjazdy te nie
pokoją rząd, dlatego, że celem ich głó
wnym "jest dalsza a g i ta c ja  b e z w y z n a 
niowa,  aby rząd zmusić do zupełnego 
naśladowania obłąkańców pruskich. Zjazd 
bemacki Herbst umyślnie zwołuje nie do 
Cieplic, jak zwykle, ale do Warnsdorf. 
z powodu, że w tem miasteczku jaka taka 
znajduje się garstka starokatolików. Sta
ra Presse zapewnia, że rząd będzie się 
trzymał energicznie ustaw już wydanych, 
i zapowiedziane wniesie, i l;ik kończy- 
„Wszelako wywoływać starcia i agitacji 
przeciw ustawom wyznaniowym dawać pra
ktyczną podstawę naleganiem o jeszcze 
większe ich zaostrzenie bez koniecznego 
powodu zewnętrznego (tj. od kościoła po
chodzącego^. było by jeszcze gorzej jak 
niepolitycznie. Dotychczasowe ustawy wy
znaniowe dotykają tylko tej granicy mię
dzy kościołem a państwem, której chłop 
nie rozumie. W chwili jednak, gdybyśmy 
to roztropnością i ostrożnością wskazane 
pole przekroczyli, mogłaby agitacja prze
ciw ustawom wyznaniowym sięgnąć głę
biej, i przynajmniej w niektórych prowin
cjach zyskać podstawę ludową, stać się u 
chłopów popularną. A podobno, jeżeli kto, 
to liberały nie mają powodu sprowadzać 
rzeczy do tej ostateczności. “

Według pism centralistycznych, u s u 
n i ęc i e  mi n i s t r a  Ungra ,  który od dłuż
szego już czasu bawi na urlopie, jest już 
postanowionem, tylko nie nastąpi natych
miast, niespodzianie. Sonn- una Feiertags- 
Courier pisze- „Minister od prasy j gada
nia zacznie dlaięgo w lecie chorować, 
aby mógł w jesieni całkiem zachoro
wać. Stosunki fińaCsowe Austrji każą za
niechać wszelkich Wydatków zbytkowych, 
a  p. Unger je s t  niezawodnie zbyteoanym . 
W Radzie państw a nie w y sy p y w a ł, a  
szta m inistrów  doskonale umie bronić sie- 
bie i swoicli przedsięwzięć. Jako kierownik 
prasy zaś p. Unger przyczynił się do wy
wołania starć w obozie centralistycznym, 
docinając przywódzcom w podwładnych 
swoich organach. Na dobitek wszystkie 
organa, korespondencje i artykuły półu- 
rzędowe sławią p. Ungra jako wielkiego 
męża, jak gdyby był Bismarkiem. a Las-

ser itd. byli nieskończenie niższymi od 
niego. Już to taka natura żydowska (p. 
Unger jest wychrztą): robić sobie rekla
mę bądź cobądź. Ale też robić całe liberalne 
ministerjum tylko podnóżkiem chwały swo
jej. to już za wiele, — podnóżek się ru
szy, a minister runie.“

Niemoc Francji.
Przez lat trzy Francja nadaremnie 

usiłowała, przyjść do pewnej stałej 
formy rządu; nie może wytworzyć, ani re
publiki ani monarchii, i z tego powodu w 
koncercie europejskich mocarstw zająć nie 
może stanowiska żadnego. A właśnie tego 
życzy sobie gabinet berliński i usiłuje ten 
stan rzeczy przedłużać w nieskończoność.

Dnia 24. inaja 1873 upadł rząd Thiersa 
w chwili, gdy Thiers zabierał się do u- 
stalenia republikańskiej formy rządu. Trzy 
stronnictwa monarchiczne bourbonistów, or- 
leauistów i bonapartystów złączyły się ra
zem. ażeby nie dopuścić utwoizenia repu
bliki. I przyszedł do steru gaDinet koali
cyjny monarchistów z prezydentem Mac- 
Mahonem na czele. Połączone trzy frakcje 
monarchiczne zgodziły się nawet na usta
wę, zapewniającą Mac-Mahonowi prezy
denturę na lat 7, spodziewając się, iż 
żołnierz a nie-polityk pozostawi monar
chistom zupełną swobodę przygotowania 
monarchii. Jakoż zabrał się naczelnik ga
binetu ks. Broglie, orleanista, do przepro
wadzenia ustaw, któreby dla monarchii 
położyły fundamenta. Ale jak tylko mo- 
narchiści-bonapartyści zmiarkowali, iż ks. 
Broglie tak formułuje te ustawy, ażeby 
Orleanów wprowadzić na tron, złączyli 
się razem z republikanami i obalili mini
sterstwo ks. Broglie. Ośm dni brakowało 
do roku istnienia tego ministerstwa, które 
rządziło Francją od 24. maja 1873 do 16. 
maja 1874.

Według reguł parlamentarnych powi
nien był Mac-Mahoii ministerstwo wy
tworzyć z tej większości, która obaliła 
ministerstwo poprzednie. Lecz jak tu u- 
tworzyć ministerstwo, któreby było zara
zem bonapartystowskie, bourbonskie i re
publikańskie ? Jak tu pogodzić ogień z 
w odą ? D arem nie p rzez  ośn. dni traktowa
no zo znakomitościami tych trzech partji. 
Nie pozostało więc Mac-Mahonowi nic in 
nego w końcu, jak postąpić po wojskowe
mu, zakomenderować, rozkazem dziennym 
stworzyć ministerstwo z osób, o których 
wiedział, iż komendę jego przyjmą

Nowe ministerstwo postanowiło wraz 
z Mac-Malionem kwestję, czy Francja ma 
być republiką czy monarchią, odroczyć

zupełnie na czas nieograniczony, a zająć 
się tylko ustaleniem i zabezpieczeniem 
siedmioletnich rządów Mac-Mahona. Czy 
to jest możliwem, kwestję główną usunąć 
z parlamentu, bardzo wątpimy Nowe mi
nisterstwo widocznie zamierzyło wszelkie- 
mi siłami starać się przedewszystkiem, 
ażeby konserwatywne żywioły we Francji 
wzięły górę nad. liberalnemi i radykalne- 
mi, a osiągnąć to pragnie przez reformę 
ustawy gminnej, przez reformę ustawy o 
Radach jeneralnych i przez nową ustawę 
wyborczą. Lecz wszystkie te  trzy ustawy, 
jakkolwiekby je sformułowano, zawsze 
mogą jednej z konserwatywnych frakcji 
dać przewagę. Każda więc z tych frakcji 
przy uchwalaniu starać się będzie o takie 
zmiany, któreby jej największą korzyść 
przyniosły. Więc chociaż obecnie godzą 
się wszystkie te frakcje na traktowanie 
tych ustaw w Zgromadzeniu narodowem, 
jednakowo przy uchwaleniu samem poje
dynczych przyjdzie do walki pomiędzy 
niemi, a na którąkolwiek stronę przyłączą 
się republikanie, ta zwycięży i obali zno
wu świeże ministerstwo.

Skład dzisiejszego Zgromadzenia na
rodowego jest tego rodzaju, że stałej 
większości w niem niema. -Przy każdej 
ważniejszej sprawie tworzy się inna więk
szość. Trzy frakcje monarchistów liczą 
razem *]S części posłów całego Zgroma
dzenia; republikańskie frakcje mają ’/,» 
części posłów. Ale ta większość monar- 
chiczna zgadza się tylko w jednym punk
cie, t. j. w opozycji przeciwko zaprowa
dzeniu i ustaleniu republiki i w ogólnej 
chęci wytworzenia monarchii. A gdy 
tylko przychodzi do wytworzenia monar
chii, każda z frakcji monarchicznych z 
wytężoną uwagą śledzi najmniejszy objaw, 
któryby przynosił pewną korzyść jednej z 
tych frakcji i nasuwał myśl, iż przezeń 
jedna z tych frakcji monarchicznyeh zy- 
skaćby mogła przewagę, a inne byłyby 
przygniecione. A skoro tylko podobne 
podejrzenie w którejkolwiek frakcji monar- 
chicznej powstanie, wtedy i większość 
monarchiczna rozwiewa się na wszystkie 
cztery wiatry. Jednem słowem, w dzisiej- 
szem francuskiem narodowem Zgromadze
niu niema możliwości przeprowadzenia an. 
monarchii z Henrykiem V. na czeie, ani 
monarchii z hrabią Paryża, ani cesarstwa 
z Napoleonem IV. Ale niema też i możli
wości ustalenia republiki. Jak tylko cień 
podejrzenia padł na ks. Broglie, iż tory- 
tuje Orleanów, natychmiast zniesiono jego 
gabinet. Gdy tylko p. Thiers odezwał się, 
iż jedynie republika jest możliwą we 
Francji, natychmiast obalono jego rządy. 
I będzie się to tak ciągle działo, dopokąd

Mikołaj Kubalski.
Wspomnienie.

(Dokończenie.)
Rząd cesarza Napoleona III., który 

wspierał gorliwie nauki i Polaków, dla za
chęcenia Kubalskiego i ułatwienia mu prac 
statystycznych, wyznaczał dla niego kil
kakrotnie pieniężną nagrodę; zwłaszcza w 
1855 r. miał sobie takową przyznaną przez 
ministra oświaty i wyznań, p. Fortoul.

Z wiekiem nie słabła jego działalność 
naukowa. W r. 1862 zajął się założeniem 
„1 owarzystwa narodowego postępu“, któ
re miało na drodze praktycznej, z wyklu
czeniem polityki, połączyć usiłowania kra
jowe i emigracyjne w celu zbierania sta
tystycznych wiadomości o stanie kraju i 
ićb ogłoszenia, a oprócz tego w celu 
kształcenia krajowej młodzieży po obcych 
zakładach w um iejętnościach i kunsztach , 
które w Polsce są niedostępne. Towarzy
stwo to miało wydawać pismo naukowe, 
pisać i tłumaczyć dzieła historyczno sta
tystyczne; burza atoli wojenna, która prze
ciągała nad Polską i emigracją, nie dopu
ściła zorganizowania Towarzystwa narodo
wego postępu. Projekt jego pozostał pro
jektem.

Gdy przeszedł już siedmdziesiąty 
rok życia, pracował wolniej i z większym 
mozołem, dochody też jego co rok zmniej
szały się, i lubo żył oszczędnie, wydając 
miesięcznie na swe życie, ubiór i mieszka
nie zaledwo 50 franków, a długów nie ro-

przecież coraz częściej brakło mu pie
niędzy na nieodzowne nawet potrzeby ży- 
Cla- Stawało się też ono codzień trudniej- 
SZ.fDl i ’ Przykrzejszem. Samotny, bez kre- 

’ Ŵ ród społeczeństwa, którego już 
, .w  Hi® tracił przecież otuchy, a

Hość do pracy zachował do koń- 
mv 7 P6źniei z nim działo, wie
szcze miesiąąCaS dnościiŻ. w ostatnich je- 
starzec, odznataW °S' ■BW°3ą

Wspomnienie to zakończymy wymie
nieniem broszui dzieł, które z druku wy- 
< , jako też tych, k tó re  pozostawił wrę-
kopisime, przygotowane ą0 druku, lub nie- 
ukończone. Wiadomość ta o pracach na- 
szego statystyka *), sl»odziewam się, nie

*) W  emigracji pracował także jako 
statystyk Andrzej Słowaczyński. Prace jego 
w polskim i francuskim języku, aą bardzo 
cenne.

będzie obojętną dla bibliografów polskich. 
Wydał więc: 1) Les Piiissanees Euro-
peens ont-elles droifc et interet d’interve- 
nir dans les affaires de la Pologne ? Exa- 
men de cette ąuestion par un Polonais. 
8-o str. 39. Besangon, cliez Bintot Libraire 
1832. 2) Sur les creances reclamees de 
la France par la Russie au nom du Roy- 
anme de Pologne par N. Kubalski in 8-o 
str. 15. Paris. Jacąues Ledoyen, libraire, 
1835. 3) Memoires sur l’expedition des
refugies polonais en Suisse et en Savoie 
dans les annees 1833—1834 in 8-o str. 
XX—398. Paris chez Baudouin, 1836. 
Książka ta jest najlepszem źródłem histo- 
rycznem do wyprawy sabaudzkiej. 4) Sta- 
tistiąue physiąue et descriptive de l’em- 
pire de Russie, — y compris les parties 
de 1’ancienne Pologne, la Finlande et les 
possesions russes en Asie et en Ameriąue, 
par une comission de meinbres de la so- 
ciete de statistiąue universelle sous la pre- 
sidence de M. Jullien (de Paris). 18-ka 
str. 126. Paris. Proux et com. 1838. 5)
Notice Statistiąue sur les Forces Ar- 
móes des principaux etats de 1’ Europę 
d’apres les publicistes modernes de 1‘Alle- 
magne par M. Nicolas Kubalski, artykuł 
drukowany w Journal des T ram uz de la 
Socićte Francaise de Stati8tique, Vnivcrsellc. 
Vol. 2-menr. 25. Juillet 1837 i osobno odbity. 
6) Le Cour (le Rome et celle de Saint- 
Petersbourg par un Polonais emigre. Pa
ris. Jacąiies Ledoyen Libraire, 1842, in 
8vo str. 15; 7) Camp. Extrait de l’En-
cyclopedie du XIX Siecle, 8vo str. 8.
Paiis. Me. Bouchard-Huzard. 1834. 8) Ca-
nada. Extrait de 1’Encyclopedie du 
XIX Siecle. 8. jstr. 7. Paris. Me. Bou- 
chard-IIuzard. 1843; 9) Notice geograplii- 
uue et historiąue sur la ville librę de 
Gracovie. 8. str. 7, Paris. Me Bouchard- 
Huzard 1847. Extrait. de l’Encyelopedie 
du XIX Siecle; 10) Apercus historiąue, 
litteraires etc. sur les peuples d’origine 
slave. 8vo. str. 18. Paris. Jacąues Ledo
yen. 1844. Z kartą etnograficzną; 11) Le 
yeteran des veterans sous les arffies, ou 
vie de J. Gołembiński (Gołembiewski), 
qui compte cent ąuinze ans de service 
actif. Paris. Jacąues Ledoyen. 1846. in 8. 
str. 11; 12) Voyages et decourertes en
Oceanie depuis 1791 jusqu‘a nos jours. 
in 12. str. 187. Tours, cliez Marne et com, 
1852 z jedną ryciną; 13) Recherches lii- 
storiques et statistiques sur les peuples 
d’origine Slave, Magyare et Roumaine. in 
8. str. VIII. 338. Tours. Chez Alfred Ma
rne- 1852. Z kartą geograficzną; 14) Vie 
et aventures du comte Maurice Augustę

Beniowski, resumćes d’aprćs ses memoires 
(annes 1767—1786). 12. str. 188. Tours.
A. Marne et comp. 1853., /. jedną ryciną; 
15) Tableau de 1'Europe Orientale ou 
Recherches historiąues et statistiques sur 
les peuples d’origine Slave, Magyare et 
Roumaine par N. A. Kubalski, Nourelle 
edition augmentee d un appendice conte- 
nant les derniers documents sur la Que- 
stion d’Orient, avec une carte in 8. str. 
360. Paris. Delarue libraire. 1854. Dzieło 
to bardzo użyteczne; 16) Odpowiedź na 
umieszczoną w Przegtądzie Poznańskim 
bezimienną krytykę pisma pod tytułem: 
Recherches historique et statistiques sur 
les peuples etc. Paryż w drukarni L. Mar- 
tineta. 1859. 8vo str. 14; 17) Voyages
dans 1’ocean pacifique (sud-est) et de- 
scription des iles principales. 12. str. 188. 
Tours. Marne et comp. 1854, zjedną ryciną; 
18) Voyage en Siberie. 12 str. 187. Tours. 
Mame et comp. 1856 z ryciną; 19) Voyage 
entre la Baltiąue et la mer Noire. 12ta 
str. 188. Tours. Manie et comp. 1857 z 
ryciną; 20) Considerations sur le passe 
et 1‘etat actuel de la Pologne par. N. A. 
Kubalski. Paris. E. Dentu. 1863. 8, str. 
47 z tablicami statystyeznemi; 21) Hi- 
stoire de Pologne par M. de Marles. 12ta 
str. 236. Tours. Alfred Mame et fils z ry
ciną. Dzieła tego współpracownikiem głó
wnym był Mikołaj Kubalski. On dostar
czył źródeł, on poprawił napisane i sam 
napisał wielką część dzieła. Z książki tej 
nauczają we Francji historji polskiej w 
szkołach ludowych katolickich Jest to o- 
bok historji Polski po fraucuzku napisanej 
przez Leona-da Cuodźkę, najbardziej roz
szerzona we Francji książka o naszych 
dziejach. 22) Bzur oka na wypadki za
szłe we Francji oraz w krajach ościen
nych od połowy lipca 1870 r.  ̂ do końca 
maja 1871, przez Mikołaja ^Kubalskiego. 
Lwów. Ż drukarni ó. Dobrzańskiego i K. 
Gromana. 1872 r. 16ka 36, (broszura ta 
była poprzednio drukowana w fejletonie 
Gazety Narodowej); 23) Literatura obca 
(Histoire de commencements de la repu- 
bliąue aux Pays-Bas 1581—1625 par Da
niel Stern). Jest to ostatnia literacka pra
ca Kubalskiego, przekład polski artykułu 
Nefftzera o dziele D. Sterna, zawierają- 
cem Uistorję powstania holenderskiego. 
Drukowany ten przekład już po śmierci 
tłumacza w fejletonie Gazety Narodowej 
w nr. 35, 36 i 37 z roku 1874; 24) Ar
tykuły (niedrukowane w osobnych bro
szurach) o literaturze polskiej, moskiew
skiej i czeskiej umieszczał w „Echo de 

1 litterature.“ Oprócz wymienionych wyżej

umieści! w „Enćyclopedie du XIX. Siecle“ 
artykuły historyczno-geograficzne pod ty
tułami: Danemark; Diyers villes et pays 
du Nord; Hommes celebres (biografie ró
żne); Turquie, Pologne; a w piśmie „Nou- 
velle Revue encyclopedique de Firmin Di- 
dot“ umieścił: Fragmeuts de Memoire de 
M. Rogowski (analyse), Histoire du peu- 
ple pofcnais par C. Goehring (analyse); 
Slaves (artykuły bibliograficzne o litera
turze nowszej Słowian)..

Spis ten nie wyczerpuje jeszcze całej 
czynności naukowej , literackiej Kubal
skiego, podejmowanej w myśli służenia 
nauce w ogóle, a Polsce i Francji w 
szczególności. Jak wielu biednych emi
grantów, podobnie i Kubalski pracował 
dla clileba jako pomocnik francuzkich pi
sarzy, zajmujących się historją, geografią 
lub statystyką. Dostarczał im materjałów, 
wypisów z dzieł polskich, niemieckich i 
łacińskich.

Oprócz tego zostawił po sobie w rę- 
kopiśmie różne dzieła, z których jedne są 
zupełnie ukończone, inne porozpoczynane, 
a do innych materjał nagromadzony. Po
nieważ zmarły zapisał te rękopisma piszą
cemu te słowa, obowiązkiem moim będzie 
wydrukować to, co się da ułożyć w jakąś 
całość, a inne rękopisma złożę w Biblio
tece Muzeum Rapperswylskiego, gdzie mo
że kiedyś komu jako materjał będą poży
teczne.

Oto jest spis tytuiów prac niewyda- 
nycli: 1) Dziejopisowie księstwa War
szawskiego, czyli uwagi naa ich pracami, 
wyszłemi z druku przed rokiem 1863 (pra
ca ta zaledwo rozpoczęta, miała być do
kończoną we Lwowie i wydrukowaną w 
Gazecie Narodowej ; 2) Etudes sur les ra- 
ces et les nationalites des peuples europe- 
ens (miał plan o tym przedmiocie napi
sać całe dzieło, pozostały tylko ustępy i 
materjały luźnie rozrzucone); 3) La Polo
gne dans les trente annes de 1831—1861 
par Agaton Giller, traduction du polonais 
par N. K. (Kubalski zamierzał przetłuma
czyć 3ci i 4ty tom dzieła Gillera „Histo- 
rja powstania narodu polskiegoJ i dwa te 
Łomy, zawierające dzieje lat trzydziestu, 
wydać w przekładzie pod powyższym ty
tułem. Dokonał już połowy przekładu to
mu trzeciego, gdy wybuchła wojna Fran
cji z Prusami. Wypadki zaś, jakie po niej 
zaszły, zmusiły go do porzucenia zamie
rzonego przekładu); 4) IfEurope occiden- 
tale et orientale, telle qui elles sout au- 
jourdhui. (Jest to statystyczno-historyczny 
obraz Europy. Wypadki lat 1863, 64 i. 65

chronologicznie w nim opisane. Rękopism 
ten gotowy jest do druku. Druk wstrzy
many był swojego czasu dla braku wydaw
cy i dla wojny, wybuchłej w 1866 r., któ
ra zmieniła stan środkowej Europy); 5) 
Rys dziejów Polski, uważanych pod wzglę
dem geograficzno - statystycznym w latach 
1763 1861. (Dzieło to po polsku pisane,
ma ukończony wstęp i pierwsze rozdziały, 
do innych nagromadzone dość nieporządnie 
materjały); 6) Listy o statystyce dawnej 
Polski (pozostał tylko list pim-wszy). Ża
łować należy, iż autor ostatnicn dwóch 
dzieł nie dokończył. Rzuciłyby one wiele 
światła na stan wewnętrzny aawnej Pol 
ski, tak mało pod względem statystyki 
zaany. 7) O stosunkach ludności rolniczej 
w Węgrzech, na Wołoszczyźnie i w Moł
dawie, (dzieło to także niewykończone, o- 
prócz pierwszych rozdziałów, zawierają
cych historję tych krajów).

Powodem, dla których Kubalski nie 
wykończył dzieł swoich, gsanych w pol
skim języku, były smutne nasze stosunki 
które sprawiły, iż na dzieła polskie emi
grant niełatwo znajduje nakładcę, gdy je
dnocześnie bieda nie pozwala mu wydać 
ich własnym kosztem. Dzieła franeuzkie 
znajdowały nakładców i protektorów, więc 
też Kubalski wydał wiele książek i bro- 
sznr po francuzku. Polskie zachowywał w 
tece, rachując na nieprzewidziane okoli
czności .

Większa część dzieł patrjotycznyeh, 
jakie literatura nasza posiada, wydane zo
stały ofiarą codziennych potrzeb. Autoro- 
wie tych dzieł odejmowali sobie chleb od 
ust a drukowali książki w dobrym dnenu. 
Na wydanie niektórych składał' się naj
biedniejsi emigranci.

Wszakże i dzisiaj wydać książkę tre
ści wolnej a patrjotycznej, nawet r, Gali
cji bardzo jest trudno. Księgarze-nakładcy 
we Lwowie, w Krakowie pytają autorów : 
czy dzieło napisane jest w ten sposób, iż 
przepuszczonem będzie przez cenzurę mo
skiewską ? Jeżeli jest w ten sposób napi
sane, iż Moskale mu zarzutu nie zrobią, 
chętnie za nie płacą i wydają, pewni zy
sków, jakie im przyniesie sprzedaż w Kró
lestwie. Jeżeli dzieło jest patrjotyczne. na
kładu się nie podejmują. W  taki to spo
sób Mbskwa nawet zagranicą ziem swoich 
niedopuszcza zakwitnięcia patrjotycznej li
teratury.

Lwów d. l i .  maja. A , G.



istnieć będzie dzisiejsze Zgromadzenie na
rodowe. I ciągle ks. Bismark będzie sobie 
zacierał ręce z radości, iż Francja w ta
kiej niemocy pozostaje.

Ministerstwo dzisiejsze, jakby z projek
tów wniesionych do Zgromadzenia narodo
wego wnosić można, zamierza zwalczać 
republikę, t. j. będzie to samo czyniło, co 
czynił gabinet ks. Broglie. Lecz na co się 
to wszystko zdało? Im energiczniej będzie 
zwalczać tę republikę, tem więcej przy
spieszy chwilę, w której z konieczności 
wypłynie kwestja wytworzenia monarchii, 
a mianowicie jakiej monarchii? A chwila 
ta  sprowadzi i upadek minister siwa, bo 
tron jest jeden a pretendentów trzech, z 
których każdy na tym tronie zasiąsc chce.

A gdyby ministerstwo dzisiejsze było 
tak bez krwi i kości, iżby ni>. nie przed
siębrało, coby trąciło monarckizmcm lub 
republiką, topy właśnie te niemoc dzisiej
szą Francji jeszcze powiększyło. Obecnie 
ta niemoc tkwi jedynie w Zgromadzeniu 
naroaowem, które nic w żadnym kierunku 
stanowczego uchwalić we może. Unikaniem 
wszelkiego podejrzenia tak o republikę, 
jak o monarchię, weszłaby ta niemoc i w 
rząd, coby zupełne ubezwładnicnie całej 
Francji sprowadziło.

Jedynym sposobem wyjścia z tegi smu
tnego stanu rzeczy byłoby: rozwiązać Zgro
madzenie narodowe i rozpisać nowe wy
bory. Ale według istniejących ustaw, nikt 
niema prawa rozwiązać Zgromadzenia na
rodowego. Tylko Zgromadzenie samo może 
swe rozwiązanie zadekretować. Lecz 
większość monarchiczna sama na siebie 
wyroku śmierci nie wyda, wie ona bowiem 
o tem dobrze, że przy przyszłych wybo
rach przepadnie, i w przyszłem Zgroma
dzeniu narodowem monarchiści byliby w 
bardzo znacznej mniejszości.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
Wiedeń d. 31. maja.

f  Nie myślcie, ażeby u nas nastała 
już cisza Pod względem politycznym 
ucichło prawie zupełnie, ale pod względem 
finansowym galwanizowani jesteśmy tu 
ciągle. W ostatnich tygodniach odbywały 
się tutaj walne zgromadzenia rozmaitych 
Kblei żelaznych, banków, przedsiębiorstw 
akcyjnych. I wyszła nietylko okropna mi- 
zerja całego naszego położenia finansowego 
na jaw, ale pokazało się, iż szwindel 
dawniejszy wcale me ustał, tylko w innym 
kierunku się odbywa. Mianowicie dyrekcje 
i Rady zan l&dowcze skrachowanych insty
tucji silą się teraz na sposoby, jakby 
znowu ciągnąć znaczne zyski z przedsię
biorstw akcyjnych, któremi zarządzają, 
Papiery tych przedsiębiorstw spadają, bo 
nikt nie wierzy w prawdziwość przedsta
wionych bilansów. U jednych instytucji 
podejrzywają, że straty umyślnie zostały 
za wysoko położone, ażeby przy red u k cji
kapitału zakładowego ferwaltungsraci 
obłowić się mogli: u drugich znowu po
dejrzywają, że straty za nisko obliczono, 
ażeby kurs akcji podnieść, dać sposo
bność ferwaliungsratom do pozbycia się 
.twych zapasów. Inne przedsiębiorstwa 
mają kapitał zakładowy redukować przez 
odkupywanie swyJi akcji. Przy tej operacji 
najłatwiej obłowić się ferwaltungsratom. 
W ugóle świat akcjonaijuszów przychodzi 
do przekonania, że cały dotychczasowy 
system akcyjnych przedsiębiorstw z liczną 
R aią  zawiadowczą na czele i z tantjema- 
mi dla niej, zupełnie zarzucić potrzeba, 
gdyż daje do ciągłych nadużyć i A,vzyski- 
wań pole. Dyrekcje i Rady zawiaduwcze 
silą się na sztuczne zestawiania bilansu, 
tak, ażeby tantjema dla nich wypadła jak 
największa. A teraz osobliwie po krachu 
ferwaltungsraty rozmaitych przedsię
biorstw akcyjnych tak reorganizację tych 
przedsiębiorstw prowadzą, ażeby nawet ze 
strai kapitału wydobyć na przyszłość i 
zabezpieczyć sobie zn»czną tantjem ę! 
Oznaczając stratę za wysoką i redukując 
kapitał zakładowy według strat, później, 
gdy w przeprowadzeniu straty okażą się 
mniejsze, zysk liczyć się będzie do bieżą
cego dochodu, i ztąd tantiema wyższa wy
padnie. Lecz nawet gdzie nie było strat, 
tam silą się Rady zawiadowcze na wydo
bycie wielkich tantjem. Cóż powiedzieć 
o bankach i innych kolejaufi, kiedy nawet 
zarząd kolei Karola Ludwika najpierw z 
całego niby czystego dochodu odbił 10% 
tantjemy dj* Rady zawiadowczej, a do
piero potem z reszty czystego dochodu 
przeznaczył około 400.000 złr. na odno
wienie parku, nadszarpniętego wielkiemi 
ostatniego roku transportami, a resztę do
piero na dywidendę poszło, ostatnie wal
ne zgromadzenie zaś to postępowanie a- 
probowało. Liczne popobne wypadki w 
kołach tutejszych wytwarzają myśl, ażeby 
na przyszłość w akcyjnych przedsiębior
stwach nie byłe tantjem, lecz aby zarządy 
tylko z małej liczby stale płatnych osób 
się składały.

Lecz wdałem się w  szczegóły, a za
mierzałem skreślić tiam jedynie ogólną 
sytuację, odładając szczegóły do pózuiej- 
szych listów moich. Wracając więc do za
łożenia, powiem wam że niema żadnych 
widoków, ażeby wróciło zaufanie do gieł
dy i papiery się podniosły. Przeciwnie 
idzie ku gorszemu. Zepsucie, które zagnie
ździło się w przeszłych latach we wszy
stkich sprawach przedsiębiorstw finanso
wych, wcale nie oczyściło się krachem, 
lecz dalej toczy cały stan finansowy, han
dlowy i przemysłowy. I niema sposobu 
wydobycia się z tego położenia. Uczciwsi 
usuwają się od wszystkich Rad zawiado- 
wczych a zostają po większej części szu
mowiny. Jakże tu myśleć o wyzdrowieniu, 
o powrocie zaufania? Jak był dawny szwin
del, tak istnieje i istnieć będfcie nadal. 
Cóż pomoże, gdyby nawet akcyjne Towa
rzystwa oczyściły się z wszelkich wątpli
wych spraw i bilansów, jeśli w tej samej 
chwili ci sami, co wprowadzili je w ten stan 
choroby przez niesumienne wyzyskiwanie,

teraz i z tego oczyszczania korzystają, 
wyzyskując je dla siebie.

A czemuż, spytacie, akcjou arjn3ze na 
walnych zgromadzeniach nie położą koń
ca tej gospodarce, nie usuną dotychczaso
wych zawiadowców, nie wybiorą innych 
Rad zawiadowczych ?

Odpowiedź krótka. Walne zgromadze
nia są łatewką w ręku Rad zawiadow
czych, które z góry zabezpieczają sobie 
większość dla swych wniosków Jak się 
to dzieje, opowiem wam w następnym 
liście.

Kijów d. 20. maja.
Dzisiejszą korespondencję moją za

mierzam poświęcić ruchowi narodowemu 
ruskiemu, który w naszych prowincjach z 
dniem każdym się wzmaga, i coraz więk
szą świadomość objawia. Zkąd to wno
szę? — zapytacie; — na czem wnioski 
moje opieram ? — powiecie. O tem to wła
śnie zamierzam pisać.

Świadomość prawa do rozwoju samo
dzielnego swej indywidualności narodowej 
sięgnęła do samego fundamentu, bo do su
mienia mas ludowy ch. Objawia się ta świa
domość w ruchu religijnym, który zaczy
na ogarniać wszystkie ziemie ruskie. Po 
zniesieniu unii, kościół szyzmatycki roz
ciągnął — rzec można — wyłączną wła
dzę nad sumieniami naszego ludu, który, 
jakkolwiek niewielki okazywał szacunek 
dla swych duchownych pasterzy, to wsza
kże dawał im się powodować, bo kościół, 
lubo był szyzmatyckimi krzewił sympatje mo
skiewskie, nie-zatarł był w całości pewnych 
odrębnych cech, powstałych z ducha i u- 
sposobienia ludowego. Po r. 1863 rozpo
częło się oczyszczanie duchowieństwa i o- 
brządków kościelnych. Popów miejscowe
go pochodzenia przenoszono na parafie 
moskiewskie, a popów Moskali nasyłano 
na Ruś. Popi ci, niechętni dla miejscowych 
właściwości obrządkowych, a przytem dzia
łając za wskazówką synodu petersburg- 
skiego, zaczęli wszystko przerabiać na 
moskiewskie kopyto. Dawniejsi popi w 
naukach swych przemawiali zwykle do lu
du po rusku, od r. 1863 kazano przema
wiać po moskiewsku. W miarę, jak ko
ściół pozbywał się swych cech miejsco
wych, wzrastało u ludu zobojętnienie dla 
niego. W tym czasie, kilka lat temu, po
jawiła się w Chersońskiej gubernii nowa 
doktryna religijna, znana pod nazwą 
s z t undyz mu ,  a zrodzona pod wpływem 
nauki menonitów, którzy dzisiaj wynoszą 
się z państwa moskiewskiego do Ameryki. 
Sztundyzm, zbadawszy dobrze wszystko 
co o nim pisano, niczem nie jest więcej 
jak protestantyzmem ruskim. Ważną jest 
rzeczą, iż sztunuyści głoszą, że pismo 
święte powinno być przetłumaczone na ję
zyk ludu, ponieważ w tym tylko języku 
może być dla niego zrozumiałem. Podobno 
już w odpisach szeizą się pomiędzy ludem 
tłu m aczen ia  p ism a św iętego , w ykonane w 
ukraińskiem narzeczu ruskiego języka. 
Ciekawą jest rzeczą, że pismo św. od dzie
sięciu przeszło już lat przetłumaczone, jak 
powiadają — bardzo dobrze i pięknie na 
język ruski, uzyskało w 1862 r. aprobatę 
cenzury, i już miało być drukowanew, gdy 
rząd moskiewski, pod wpływem krzyków 
MoA. Wied. o separatyzmie, nurtującym 
wszędzie, cofnął swoje pozwolenie, i ręko
pisu zatrzymał w Petersburgu. Dzisiaj po
winien by rząd koniecznie pospieszyć z 
wydrukowaniem tego Pisma św., ażeby 
zapobiedz szerzeniu się błędów, które są 
nieuniknione przy odpisywaniu rękopis- 
mów.

Ruś słynęła dotąd z tego, że uparcie 
trzymała się jednego kościoła, i żadne 
sekciarskie odrębności lej się nie czepia
ły. Ze zdziwieniem więc patrzyliśmy na 
postępy coraz większe sztundyzmu. Parę 
la t temu z Chersońskiej gubernii dostał 
się do taraszczańskiego powiatu Kijow
skiej gubernii, ztąd przeniknął do innych 
powiatów, a teraz pojawił się w Połtaw- 
skiej gubernii. Rząd i duchowieństwo pró
bowali gwałtownych i łagodnych środków, 
ażeby sztundystów zmusić do porzucenia 
nowej swej wiary, — i nic nie pomogło. 
Sztundyzm się szerzy, a główną przyczy
ną tego, że opowiadanie tej nowej nauki 
odbywa się w ojczystym języku, i że ona 
stawia nawet jako niezbędny swój waru
nek udzielanie nauki i objaśnianie Pisma 
św. w ojczystym języku.

Prawie jednocześnie z ukazaniem się 
sztundyzmu na lewem wybrzeżu Dniepru, 
dochodzą ztamtąd wieści o szybkiem sze
rzeniu się nowej sekty pomiędzy Rusinami, 
którą moskiewskie dzienniki nazywają 
„ s e k t ą  s z a ł  a p u t  ó w“. Czy istotnie 
jest to nowa sekta, czy też ten sam sztun
dyzm, tylko pod inną nazwą, trudno powie
dzieć. Moskale opowiadają rozmaite baśnie 
o tem nowem wyznaniu. Z pewnością mo
żna o niem tylko to powiedzieć, że doma
ga się czytania i objaśniania pisma świę
tego w ojczystym języku, że wyznawcy 
tej nowej sekty wstrzymują się od gorzał
ki, od palenia tytoniu i w stosunkach z 
sobą praktykują gorliwie miłość chrześci
jańską. Sekta ta z Połtrwskkj gubernii 
rozszerzyła się i na Ekaterynosławską 
Godną jest uwagi rzeczą, że Moskale, za 
wsze skorzy do przyjmowania sekt rozmai
tych w tym wypadku pozostają najzupeł
niej obojętni, i przez to samo już nowy 
ruch religijny na Rusi odznacza się cechą 
narodowo-ruską.

Jako przykład wzrastającego poczucia 
oddzielności narodowej u ludu ruskiego, 
można przytoczyć świeże śledztwo sądowe 
w sprawie bójki, jaka zaszła pomiędzy Ru
sinami i Moskalami przy robotach w pe
wnej fabryce, położonej w okolicach Char
kowa. Rezultaty tego śledztwa musiały 
wcale nieprzyjemne wywrzeć w rażenie na 
rządzie moskiewskim Wykazały one, że 
już oddawna objawiała się niechęć naro
dowa pomiędzy robotnikami, a koliczności 
tylko przyspieszyły je j wybuch. Stało się 
to w sobotę po nskutecznionei wypłacie 
zarobku. Moskale i Rnsini zasiedli w je

dnym szynku, ale przy różnych stołach. 
Pomiędzy Rusinami zaczął jeden śpiewać, 
to się nie podobało Moskalowi i ten krzy
knął: „Ghachoł, czego drzesz gardło ?“ 
— „A tobie co do tego, psia wiaro, odparł 
Rusin, jeżeli ci się nie podoba, to ruszaj 
dc swoich, do kacapów.11 — „To wszystko 
nasze, krzyknął Moskal, i car nasz i zie
mia nasza11. — „Łżesz przybłędo, odrzekł, 
ziemia nie waSza, lecz nasza ruska.11

— „Ach ty, Mazepo przeklęty, jeszcze 
ci dobrze widać grzbietu nie wygarbowali.11

Na to porwał się Rusin i szklanką 
ugodził w łeb Moskala. Rozpoczęła się 
b itw a: Moskale z jednej strony, Rusini z 
drugiej — a że Rusinów było więcej, 
przemogli więc Moskali, i wyparłszy ich z 
szynku, pędzili przed sobą bijąc. Na po
bojowisku zostało parę trupów i parę ro
botników mocno pokaleczonych. Sprawa 
już jest ukończoną i powinnaby przyjść 
wkrótce przed sąd przysięgłych, ale podo
bno w Petersburgu się namyślają, czy 
dopuścić ją  do publicznej rozprawy.

Trzecim faktem wzrastającej świado
mości narodowej jest potężniejący rusinizm 
pomiędzy akademikami kijowskimi i char
kowskimi, a zwłaszcza tymi ostatnimi. 
O tej okoliczności nie wspominałbym, 
gdyby nie to, iż K ijew lanin  i moskiewskie 
gazety zaczęły się rozpisywać w ostatnich 
czasach o tym objawie. Istotnie, pomiędzy 
Rusinami i Moskalami na wszechnicy je
dnej i drugiej, zupełny rozdział panuje. 
Moskale postępowi sami przyznają, że 
Ruś ma wszelkie warunki do samodziel
nego rozwoju, i są wyznawcami federaliz- 
mu narodowego którego zasady w latach 
1860, 1861 i 1862 r. krzewiła Osnowa, wy
dawana w Petersburgu przez Biełozier- 
skiego i Kostomarowa. Pomiędzy akademi
kami Rusinami jest znaczna liczba synów 
włościańskich, którzy, co godnem jest 
uwagi, mniej niechęci do Polaków obja
wiają, aniżel' synowie popów i urzę
dników.

Na zakończenie mego listu kilka słów 
dodam o ksiązkact ruskich, tu drukowa
nych a przez cenzurę miejscową dozwolo
nych. Od 1. stycznia do 1. maja 20 ksią
żek i broszur ruskich pojawiło się za wie
dzą i pozwoleniem cenzury.

Przegląd polityczny.
Zgromadzenie nai. wersalskie uchwa

liło d. 30. z. m. porządek dzienny, w ja
kim weźmie pod obrady szereg najpowa
żniejszych ustaw organizacyjnych Przy
jęto wniosek Raudata z prawicy, wbrew 
opozycji deputowanych z lewego centrum 
Bethmonta i Berengera, ażeby naprzód 
obradować nad ustawą wyborczą gminną, 
dalej nad ustawą o organizacji władz 
gminnych, nareszcie nad polityczną ustawą 
wyborczą. Do przyjęcia tych wniosków 
wytworzyła się ad hoc większość z wszy
stk ich  odcicui prawicy; doniesienia przeto
0 połączeniu się obu centrów w celu no-- 
ganizowania septennatu i walki przeciw 
bonapartystom, okazały się przedwcze
snemu

Ozasowi piszą z Londynu: „Dowiaduję 
się. że chociaż car wprost oświadczył, że 
podczas pobytu jego tutaj polityka będzie 
na bok usuniętą, jednak lir. Szuwałow i 
lord Derby kilka mieli rozmów z sobą, a 
w jednej z nich brali udzisd hr. Adlerberg
1 lord Salisbury. Jest tu mniemanie, że 
zupełne nastąpiło porozumienie co do po
lityki obu krajów w Azji środkowej, i je
żeli wiadomości muje są pewne, miano ró
wnież mówić o zaniechaniu sprawy wscho
dniej co się tyczy Turcji europejskiej. 
Sfery dyplomatyczne twierdzą, że Moskwa 
p-agnie obecnie rozszerzyć terytorjum 
swoje wzdłuż wybrzeża morza Czarnego, 
przez co morze to stałoby się moskiew- 
skiem przynajmniej od strony północnej, 
wschodniej i południowej.

Plan ten wiadomy jest rządowi turec
kiemu od jakiegoś czasu. Odkrył on nie
dawno stronnictwo moskiewskie, które 
badało przesmyki południowego kąta mo
rza Czarnego, i uczynił z tego powodu 
L.woje uwagi rządowi moskiewskiemu na 
drodze dyplomatycznej, w skutku których 
badacze ci zostali odwołani. Lecz natu^ 
ralnie znalazł się Niemiec, który dalej 
prowadził tę pracę. U k o ń c z y ł on ją  taje
mnie, a rząd pruski otrzymał duplikat 
uwag, czynionych pod tym względem przez 
ajenta niemieckiego.

Drugiem zdarzeniem, oduoszącem się 
do odwiedzin carskich, było uregulowanie 
kwestji przodownictwa na dworze, co się 
tyczy księżnej Edynburgskiej. Postanowio
no, że córka cara zachowa tytuł cesarskiej 
Wysokości i zajmie miejsce po księżnie 
Walii. Cóż na to powie królewiczowa pru
ska (żona następcy tronu cesarskiego w 
Niemczech), starsza córka królowej, gdy 
przybędzie tego lata w odwiedziny na 
dwór? Obawiać się można rodzinnego 
sporu z tego powodu.

Dc objaśnienia pierwszej części listu 
posłuży uwaga, że Moskwa od r 1722, po
suwając się coraz dalej w południowo- 
wschodniej stronie Azji, zająwszy Astra- 
ohan i Astrabad nad morzem Kaspijskiem, 
dziś zaledwie o 40—50 dni drogi oddaloną 
jest od posiadłości angielskich. Chodzi o to 
mianowicie, ażeby nie pokusiła się o zaję
cie doliny rzeki Atreku, wpadającej do 
morza Kaspijskiego i płynącej w południo 
wo-schodnim kierunku, a zatem wprost ku 
Indjom Zajęcie tejże, jakoteż ni,asta sto
łecznego Turh imanów Merwu, byłoby zabój- 
czem dla Anglii, i wywiodłoby zapewne 
z bezczynności nawet tak sławnie apaty
czny gabinet St. James.

W czasie pobytu cara w Londynie, 
wszystkie dziennik, donosiły o entuzjasty- 
cznem przyjęciu, jakiego doznać miał u ludu 
angielskiego. Całkiem odrębnie, a jak sądzi
my, prawdziwie przedstawia tę rzecz Pall 
Mail Gazette. „Prawdą jest, że cesarz mo
skiewski przyjętym był przez publiczność nie 
gorąco, lecz zimno. Zapału, o jakim pisa
no, nie było wcale i nic podobnego nie do

strzeżono. Była ciekawość, było uszano
wanie dla gościa narodu, ale ciekawość 
była chłodną, a uszanowanie zimne. W o- 
góle, cesarz nie był gościem popularnym. 
Tyle jest prawdy, iż trzeba ją  raz wypo
wiedzieć. Należało się wiele względów ce
sarzowi, ale winniśmy je także sobie. Nie 
należy, aby mniemano, że obcy monarcho
wie mogą ciężko naruszać interesa nasze 
polityczne, nie narażając się naszemu rzą
dowi, a nawet nie obawiając się narażenia 
się narodowi. Czyż bylibyśmy zresztą za
dowoleni, gdyby prawdą było, że naród 
zapomniał, iż przed trzema laty cesarz A- 
leksander potargał traktat o morzu Czar- 
nem, nietylko niwecząc to wszystko, cośmy 
osiągnęli straszną wojną krymską, lecz o- 
raz dokonawszy tego zamachu w sposób 
najbardziej obraźliwy i wyzywający ? 
Czyż nie upłynęło zaledwie pół roku, jak 
zaręczenie specjalnego wysłannika cesarza, 
formalnie w imieniu jego zrobione dla za
spokojenia naszych obaw co do Azji, zo
stało zgwałcone bez jednego słowa wytłu
maczenia się i usprawiedliwienia ? Czy na
leży zapomnieć o takiem naruszeniu wia
ry publicznej ? Nie, obojętność przyjęcia 
cesarza była skutkiem uczucia uczciwego, 
prawdziwego i koniecznego. Złe przyjęcie 
byłoby mało godnem, ale przyjęcie wymy
ślone przez dzienniki, byłoby niem mniej 
jeszcze."

Książę Milan serbski powrócił już z 
Bukaresztu do Belgradu. Wycieczka jego 
w odwiedziny do ks. Karola rumuńskiego, 
wzmacniając węzły obu lenników Turcji, 
nie pozostanie bez wpływu politycznego.

Ziemie polskie.
Z W a r s z a w y .  W ostatnich czasach 

kilka klęsk, prócz zwykłego utrapienia od 
Moskali, nawiedziło Warszawę. Do naj
ważniejszych zaliczyć należy i pożary, po
wódź i bankructwa. Już pisaliśmy o 
pożarze, który dotknął ciężko przed mie
siącem znaczną ilość ubogich rodzin. Zna 
na dobroczynność Warszawian w kilka 
dni złożyła sporą sumę pieniężną, która 
przynajmniej pierwszym poirzebom nie
szczęśliwych zaradzić pozwoliła. W piątek 
29. maja, wybuchł ogień na Krakowskiem 
przedmieściu. Przybyła straż ogniowa i 
wstrzymała rozwój pożaru. Paliła się ofi
cyna. Dach na niej w części się spalił, 
w części rozebrano go; na poddaszu spa
liły się warstaty i meble, na parterze zaś 
skład książek M, Grliicksberga. Szkody 
wynoszą około 15.00u rubli. Z ruchomości 
były ubezpieczone jedynie książki i druki 
M. Hiicksberga. Wypadek ten pożarowy 
ważny jest z tego względu, iż Warszawia
nie przekonali się, że słynna niegdyś war
szawska straż ogniowa, zreformowana po
dług wzorów moskiewskich i administro
wana przez Moskali, już nie odznacza się 
tą  zwinnością, zręcznością i odwagą, ja- 
kiemi dawniej wzbudzała powszechne po-
rW.iwipinift-

Wezbranie wódy w TYlSit rrpra 
wiło powódź w dolnych przyrzecznych 
częściach miasta, wszakże nie przyczyniło 
ono wielkich strat dla ludności. Rząd po
niósł wielką stratę, — woda zabrała mu 
budulec przygotowany do mającego się 
stawiać mostu pod cytadelą, — ale zawi
nia w tem najzupełniej niedbalstwo jego 
urzędników.

Bankructwa od pewnego czasu weszły 
w “Warszawie na porządek dzienny. Nie
dawno po mieście rozeszła się wiadomość 
o dwóch znaczniejszych upadłościach, a 
oto już znowu uwagę powszechną zwraca 
podobny wypadek. Tym razem jednak 
passywa upadłości wynoszą około 600.000 
rs., aktywa zaś dochodzą zaledwie połowy 
tej sumy. Rozumie się, że częste ponawia
nie się bankructw oddziaływa nader nie
pomyślnie na ogólny stan interesów. Nie 
mówimy tu o stratecli, jakie przy każdej 
upadłości ponoszą pojedyncze osoby, ale 
mamy na myśli ową ogólną stagnację i 
zachwianie kredytu, które są koniecznemi 
następstwami bankructwa domów, ucho
dzących dotąd za zamożne. Zachwianie 
kredytu, choćby nawet krótkotrwałe, może 
nieraz o z g u b ę  p r z y p r a w ić  handlującego; 
banki zaś równie publiczne jak prywatne, 
podwajają w takich chwilach ostrożność, a 
tak samo postępują też i kapitaliści, nie
chętnie wypuszczający z rąk gotówkę albo 
też dający ją  wówczas tylko na wygóro
wane procenta. Potrzeba zwykle około 
dwóch tygodni czasu, aby spłoszona go
tówka po dawnemu śmiało obiegać poczę
ła, i aby rynek pieniężny do normalnego 
powrócił stanu.

Jenerał Kotzebue wracając z Peters
burga opuścił od Wilna linię kolei żela
znych, celem zwiedzenia osobiście części 
krajów przez siebie rządzonych. Jakoż 
przejechał przez gubernię Łomżyńską i 
Suwałkowską, zwiedzał biura rządowe, 
szkoły, nawet gminy, i wszędzie rozpatry
wał się w położeniu, dopytywał o stosun
ki miejscowe. Powróciwszy do Warszawy 
zwiadał również zakład głuchoniemych, 
egzaminował uczniów, a teiaz znowu wy
biera się na objazd Królestwa. Powiadają 
o nim, że jest nadzwyczajnie czynnym i 
surowym dla urzędników, od których wy
maga pilności, oraz grzeczności dla inte
resantów. W Petersburgu podobno starał 
stę o uzyskanie praw, jakie dawniej po
siadał namiestnik, — niewiadomo, czy mu 
się to powiodło, ale biuro własne przybo
czne zupełnie zorganizował. Biuro to ma 
zastąpić dawną kancelarję namiestnika. 
Były prezes tej kancelarji Czestilin został 
senatorem i opuścił zajmowaną poprzednio 
posadę; z Polaków w tem biurze pracuje 
hr. Józef Tyszkiewicz.

W Warszawie obiegają dwie pogło
ski : jedna o wyjednaniu u rządu pożycz
ki miliona rubli dla budujących nowe do
my w Warszawie. Pożyczki te mają być 
u .zielane posiadaczom placów, którzy 
oświadczą chęć budowania, z uwzględnie
niem odleglejszych ulic. Druga pogłoska, 
mniej przyjemna dotyczy wydalenia z W ar

szawy wszystkich żydów, należących do 
ludności niestałej, a niemających stale o- 
krećbnego zajęcia, procederu lub handlu. 
Żydów takich ma być od 15 do 20 tysię
cy- System ten praktykują Moskale u sie
bie, w Kijowie i innych miejscach, wszę
dzie okazał się niepraktycznym, niepodo
bny:., do przeprowadzenia, a uciążliwym 
dla biednej ludności żydowskiej; pomimo 
tego pogłoska może być prawdziwą, bo 
wszystkiego można się spodziewać od 
Moskali.

Co do stanowiska rządu moskiewskie
go względem prześladowania kościoła u- 
nickiego w królestwie Kongresowem, Ru- 
sntij M ir  donosi, że petersburgski komitet 
ministerjalny do spraw królestwa Polskie- 
g 1 otrzymał z ministerstwa wychowania 
publicznego wniosek uzupełnienia obowią 
żujące: w Królestwie ustawy z r. 1836 o 
małżeństwach unitów z osobami innych 
wyznan chrześciańskich, mianowicie z pra
wosławnymi.

AViadomo, że wedle tej ustawy dzieci 
pochodzące z małżeństw podobnie miesza
nych muszą, czy chcą czy nie chcą, nale
żeć do prawosławia, tak że nawet osoby 
już dorosłe, o których się dowiedziano, 
?e! pochodzą z małżeństwa mięszanego, 
jeżu są katolikami-unitami, muszą przyj
mować drugi chrzest prawosławny. Owa 
więc ustawa ma teraz być uzupełnioną, 
t. j. obostrzoną. Rząd moskiewski przeko
nawszy s:ę o bezskuteczności mordów, 

do systematycznego niszczenia 
unii, nny ,o w drodze legalnej.

Gazety urzędowe warszawskie ogła
szają, że młodzież męzka Warszi ma
jąca w roku bieżącym stawić się do speł
nienia powinności wojskowej wedle nowego 
rozporządzania, w czasie od i. listopada 
do 15. grudnia, otrzymywać będzie pasz
porty na żądanie, ale tylko wewnątrz 
kraju i tylko do 1. listopada i po złożeniu 
deklaracji, że się na czas wyżej wskazany 
stawi, pod zagrożeniem §.*214 ustawy o 
powinaości wojskowej, w moc ktorego, 
niezależnie od zaliczenia niestawiających 
się do służby wojskowej, ulegną oni jeszcze 
aresztowi do trzech miesięcy.

K r o n i k a .
Hurjerek Lwowski.
— Dzisiaj w teatrze powtórzoną będzie 

opera „Robert diabeł.“
— Dzisiaj około godz. 5tej w Strzeleckim 

ogrodzie odbędzie się popis uczniów szkoły 
gimnastycznej Sokola, zostającej pod kiero
wnictwem nanczyciela, sprowadzonego z P ra 
gi, pana Rochmanna. W razie niepogody po
pis odbędzie się w sali ,,Sokola‘‘.

— Dzisiaj o godz. 4tej odbędzie się o- 
twaicie strzelnicy w Strzeleckim ogrodzie, n- 
rządzonej przez towarzystwo Sokola. Z po
wodu słoty nie mogło się odbyć to otwarcie 
w Zielone święta, jak  było zapowiedziauem. 
Wstęp d o Strzelnicy wolny jest dla wszyst-
K T C I t .  O d  y e C T n c g u  o r t u  - - o

bojem (sztuciec, pistolet lub rewolwer) płaci 
się po 6 centów; bez broni i naboju 2 centy.

— Festyn w ogrodzie Miejskim (Pcjezu- 
ickim) na dochód Towarzystwa bratniej po
mocy słuchaczów akademii technicznej, we 
czwartek w dzień Bożego Ciała odbyć się 
mający, urządzony będzie jak  się dowiadu
jemy z całym przepychem i starannością, Mu
zyki wojskowe wszystkich trzech pułków w 
naszem mieście załoga stojących, zostały za
mówione i grać będą przez cały przeciąg fe
styny najulnbieńsze przez publiczność utwory. 
W rotundzie urządzoną zostanie loterja fan
towa, w której przez komitet uproszone pa
nie sprzedawać będą losy. Prócz tego, ogród 
cały o zmroku rzęsiście oświecony zostanie 
lampionami i bengalskim ogniem, a sp o rzą 
dzone ze stu elementów słońce elektryczne, 
oświecać bidzie ogród tło późnej nocy. U 
wstępu, brama tryumfalna w zupełnie »ov-y  
sposób zrobiona, p rzyozdobionr będzie trans
parentami. S p o d z iew a ć  się należy, że pu
bliczność l w o w s k a   ̂ wobec tak urozmaiconego 
program u licznie się zgromadzi, tem bardziej, 
ze współudziałem swoim przyczyni się do po
mnożenia funduszów Towarzystwa, które w 
gronie swojem liczy wielu prawdziwie potrze
bujących członków, walczących nieraz z naj- 
niezbędniejszemi potrzebami, by diogą nauki i 
pracy dojść do zamierzonego celu,

—  Królem kurkowym we Lwowie na rok 
1874/5 został p. Eiuele Paweł, rzeźbiarz, 
pierwszym zaś marszałkiem p. Szumann 
August.

—  Rada zawiadpwcza kolei Karola Ln- 
dwika uchwaliła wyznaczyć dla szkoły czte
roklasowej na głównym dworca we Lwowie 
odnowiedni budynek, oprócz tego pok-yć ko
szta pierwszego urządzenia, i objąć na siebie 
utrzymanie dwóch nanczycieli i przeznaczyła 
na uposażenie szkoły 1000 zł. rocznie.

— Odbyty w piątek w sali ratuszowej 
XI. wieczór muzykalny Tow, mnzy cznrfgo, 
śmiało zaliczyć można do najświetniejszych w 
tym sezonie. Udział publicznym, zważywszy 
dość ranną godzinę - koncertu , był wcale 
znaczny. Program ja r  zwykle ze znajomością 
rzeczy ułożony przez dyreytora p. Mikulego, 
nic do życzenia nim pozostawiał. Koznoczęłn 
go panna Reuter odegraniem na fortepianie 
Trio Chopina z akompaniamentem skrzypców 
i wiolonczeli. Gra p. R-, znanej naszej pia
nistki, wykonana z prawdziwie artystyczym 
gustem i w najtrudniejszych miejscach z mi
strzowska precyzją, przy niesłychanie delika- 
tnem cieniowaniu, nosiła nam sobie wszystkie 
cechy wybornej gry. Zasłużone oklaski i dwu
krotne wywołanie koncertantki były dowodem, 
że zalety powyższe istotnie umiały głębiej po
ruszyć publiczność. Następnie w nr. 2. i 4. 
śpiewał dobrze p. Cetwmski, Moniuszki -Parję 
i Schuberta die Rose, które mu zupełnie u- 
dały się, za co publiczność obdarzyła go kil- 
kakrotnemi oklaskam i; nie miłe tylko dla u- 
cha polskiego robiły wrażenie słowa niemiec
kie w nr. 4. w ustach koncertanta Po
laka, występnjącego przed swymi rodakami. 
W awrzyny atoli tego wieczora odniósł znany 
powszechnie kompozytor fortepiam sta, p. W.



Czerwiński. Odegrał on dwie kompozycje wła
sne: Sonatę na fortepian z akompaniamentem 
wiolonczeli i Medytację na Prelude (h-moll)
8- Bacha, ułożoną na fortepian, skrzypce i 
fisharmonię. Sonata napisaną je s t we wznio- 
s,ym klasycznym stylu, odznacza się wielką 
harmonją i oryginalnemi myślami. Podniosłe 
wrażenie, jakie wywołała u publiczności, od
biło się dwukrotnem podziękowaniem rzęsiste- 
“b oklaskami. Równe wrażenie wywarła Me
dytacja, której układ na najwyższą pochwałę 
zasługuje Snrowa i poważna muzyka pierwo
wzoru została znakomicie wycieniowaną przez 
koncertanta, wprowadzeniem effektownem so
lowych partji na skrzypce i fisharmonję, tak 
ie  wyśl jenialnego kompozytora niemieckiego 
jaśniała w całym blasku majestatu. Nie mó- 
wi4c już o grze p. Czerwińskiego, odznacza
jącej się wyższorzędnemi zaletami siły, uczn- 
cia i precyzji, znamionujących w nim głęboką 
znajomość techniki, zasługuje też na powsze
chne uznanie czysta i piękna gra pp. Bruck- 
manna i Wollmana, którzy dzielnie dopomogli
kompozytorowi.

  W tych dniach zmarł w Przemyślu dr.
Stanisław Skałkowski, adwokat krajowy i wi
ceburmistrz miasta, znany ze swej gorliwej 
pracy w  sp raw ach  publicznych. Licznie zgro
madzona publiczność ze wszystkich stanów i 
obrządków, która towarzyszyła pogrzebowi na 
cmentarz, była najlepszym dowodem sympatji 
i uznania, jakie sobie mąż ten umiał zjednać 
swojem rzetelnem i szlachetnem postępowa
niem. Zal też powszechuy jeszcze długo 
przetrw a śmierć jego.

— W sobotę umarł w Krakowie Kazi
mierz Jaskólski, niegdyś ruśnikarz, liczący la t 
64, w pięć dni po śmierci syna Edmunda, 
głuchoniemego rzeźbiarza, który zastrzelił się 
we Lwowie. Jaskólski ojciec, narażany n a  
różne przykrości w czasach, kiedy wyrób i 
s p r z e d a z  broni podlegały częstym rewizjom, 
konfinkatom i zakazom, porzucił był po roku 
1848 zawód swój i otrzymał posadę mecha
nika przy pewnej cukrowni w Królestwie Pol- 
skiem. Tam syn jego Edmund jako mały 
chłopiec, wcale nie głuchoniemy, ogłuchł na
gle w skutku złośliwej psoty jednego z ro
botników fabrycznych. Ten bowiem dał był 
dziecku powąchać świeżo odkorkowaną banię 
z amoniakiem. Edmund Jaskólski wciągnąwszy 
mocno gaz z butli, padł jakby piorunem ra 
żony, a lubo przyszedł do sieb ie , u trac ił 
słuch zupełnie. Powąchanie amoniaku, jeśli 
ten świeży i mocny, sprawia najczęściej krwo
tok z nosa a niekiedy z płuc. U Jaskólskiego 
z podrażnionych naczyń krwionośnych krew 
rzuciła się zapewne na organa słnchu i spa
raliżowała je. Żadna pomoc lekarska w kraju 
i za granicą, bo matka jeździła z synem do 
Wiednia i Berlina, nie zdołała przywrócić mu 
słuchu. Młody Jaskólski nie słysząc włas
nego głosu, mawiał coraz ciszej i niechętniej, 
a z latami zaprzestał zupełnie, bo zapewne 
zapomniał mówić, i tak stał się g łu ch o n ie m y m .

(  Czas).
Donoszą z Poznania o postępie robót 

przy budującym się gmachu teatru  polskiego 
co następuje: Nadeszła już część maszynerji 
dla teatru ; wkrótce zaś, bo w przyszłym mie
siącu nadejdzie reszta, i dekoracje a roboty o- 
koło urządzenia tak jednych jak  i drugich., 
niebawem silę rozpoczną. Okna i drzwi już 
Ukończone; krzesła i loże w robocie; dachem 
też cały gmach najdalej za 2 tygodnie po
kryty zostanie. Tak więc mamy najpewniej
szą nadzieję, że gmach teatralny stanie go
tów w pierwszych dniach października.

—  Otrzymujemy następnjące pism o: Po
dana w ostatnim numerze Gazety N arodo
wej (2. b. m.) wiadomość o mającym być 
wzniesionym w Rapperswylu pomniku Tade
usza Rejtana, nastręcza mi sposobność zwró
cenia pańskiej uwagi, a zarazem także i pu
bliczności galicyjskiej (jeżeli ten list będzie 
umieszczonym w Gazecie) na to patrjotyczne 
dzieło wychodźtwa polskiego.

Myśl wzniesienia tego pomnika mężowi, 
który z rzadką w epoce pierwszego rozbioru 
energją, występował w obronie praw naszego 
narodu i przekazał potomności swoją niezłomną 
wiarę W przyszłość ojczyzny, była podaną 
przezemnie w roku 1872 i przyjętą przez 
zjazd delegatów wychodźtwa w Solurze (Szwaj - 
carja) w stuletnią rocznicę pierwszego roz
bioru, d 15. września tegoż roku.

Wnioskodawca, a z nim i zjazd Solurski, 
sądził, lź pomnik, uwieczniający pamięć wiel
kiego patrjoty i będący wyrazem niewyga- 
slych w narodzie patrjotycznycli uczuć, naj
lepiej zaznaczy ten pamiętny w naszych dzie
jach dzień. Ale, aby tak było, aby ta  mani
festacja miała właściwe sobie znaczenie, trzeba 
było, ażeby cały kraj połączył się w tym ra
zie z wychodżtwem. To też wybrana pierwsza 
komisja wykonawcza, której byłem członkiem, 
starała się o tem współndział; lecz n ieste ty ! 
pomimo przychylnych odezwań się niektórych 
pism krajowych, kraj niepoparł czynnie tego 
zamiaru i jego współudział ograniczył się je 
dnym guldenem, przysłanym z Galicji, i je 
dnym talarem z Poznańskiego.

Komisja jednak tem się nie zraziła, i 
chociaż doznała zawodu ze strony kraju, jej 
usiłowania na wychodźtwie nie były bezsku
teczne. Wychodźcy zamieszkali w Szwajcarji, 
Niemczech, Szwecji, Francji, Włoszech, R u- 
mnnji, Turcji, Algierze, Ameryce, odpowie
d n ia  na wezwanie, przysyłając komisji cięż
cy Opracowane grosze, z których urosła su 
t * ’d4ochodząca w miesiącu maju zeszłego ro 
Wszu°!8®5 franków 45 c. W tym czasie pier- 
w y b r u ^ ^ ja  rozwiązała się, druga została 
dzieło, ta  dalej prowadzi to rozpoczęte

Sąeych j eHZ * zebranych dotychczas 1 z mo- 
twie fundusz*6 zebranemi na wychodź- 
wiedzieć sweu^’ trudno będzie komisji odpo- 
zasługuje na b **daniu. To zadanie, sądzę, 
pisma krajowe tot>arcie kraJu’ * na t0> 
wołać. Dziś nie Cj,koPareie postarały się wy- 
w Polsce budować ^  krzyczeć: „Polskę tylko 
on nie był, w każdym ży-“ Pomnik> Jakim by 
dzi tylko o to, aby 0*azie stanie- Dzil* cho' 
Tadeusza Rejtana, i *** godnym pamięci
umi« uczcić zasługi swoich ^

li P- Edgaraw roli Mefista we „Fauście11"ii) «i • - _  . -  mniej zadowo
lił nas od pierwszego. Dwie s ą  do uwydatnie

nia strony w tej postaci: jedna, prawdziwie 
szatańska, pierwiastek ów nienawistny, roz
kładowy i negacyjny, który z Mefista czyni 
uosobienie idei złego, a który objawiać się 
musi prawdziwie tragicznemi akcentami, tak 
iżby Mefisto jak  zmora dławiąca osiadał na 
każdem zacniej ezem usiłowaniu człowieka, 
skierowanem do zdobycia prawdy, szczęścia i 
wiary. Takim przedstawiać on się musi w 
scenach z Faustem i uczniem. Demoniczna 
przewaga Mefista, połączona z nienawiścią 
wszelkiego tworzenia i wszelkiego bytu, musi 
być silnie uwydatnioną, jeżeli koturn roli nie 
ma być obniżonym. Oprócz monologu w akcie
II. po wyjściu Fausta a przed ukazaniem się 
ucznia, który stał na wyżynie owej piekielnej 
goryczy i nienawiści, nie umielibyśmy wyka
zać żadnej sceny, któraby nadała rzetelny 
wyraz tej właściwości roli Mefista. Natomiast 
drugi pierwiastek jego: humor piekielny, od
danym był bardzo oryginalnie i szczęśliwie. 
Od chwili, kiedy Mefisto prowadzi odmłodzo
nego Fausta na wędrówkę, od sceny w pi
wiarni Auerbacha, gra p. E. stała ciągle na 
wysokości zadania. Tylko chrapliwy często
kroć organ artysty psuł wrażenie. P . Woleń- 
ski (Faust) nie zalicza tej roli do swych le
pszych kreacji. Wszelkie usiłowania, ażeby 
jej nadać jakieś głębsze piętno charaktery
styczne. pełzną na niczem. Pisaliśmy o grze 
jego obszerniej, dlatego zwrócimy jeszcze tyl
ko uwagę na ścisły związek, jak i zachodzi 
pomiędzy metałizycznem dociekaniem o źródle 
wszechbytu, pomiędzy ową deliberacją, czy 
na początku było słowo, czy myśl, czyn albo 
siła, a strofowaniem psa warczącego, leży głę
boki, a przez artystę nienwydatniony zwią
zek. Im rozumowanie Fausta staje się bar
dziej rozkładowem i negacyjńem, tem budzi 
się coraz potężniej szatan w jego duszy; to 
budzenie się usymbolizował poeta rosnącem 
warczeniem psa, który przedzierzga się nare
szcie w Mefista Ten stosunek luźno tylko 
zarysował artysta, któremu utrudniono rolę, 
nie okazując psa w całym jego stopniowem 
rozdymaniu się na scenie. Pies ten je s t ko
niecznym. Uznajemy to, że tak pies, jak  cały 
Mefisto są tylko wewnętrznym procesem du
cha Faustowskiego, ale skoro Mefisto je s t n a  
s c e n i e ,  skoro idea negacji została przez 
poetę obleczona w realne kształty, natedy i 
pies musi wystąpić w całej swej realnej rze
czywistości. Albo obydwa z nich — albo Ża
den ; półśrodka tu  niema. Eskamotować psa 
na rzecz nibyto rozognionej wyobraźni Fau
sta nie przyda się na n ic ; albo wszystko, co 
w sztuce je s t szatańskiem, uważajmy za płód 
wyobraźni, a wtedy musi zniknąć i Mefisto, 
albo symbolowi pozostawmy, co symboliczne, 
a w takim razie pies, a nawet szczur, będą 
niezbędnymi. Po sej dygresji powracamy do 
przedstawienia. Zjawiskiem nadspodziewanie 
wdzięcznem był w roli ucznia p. Łucyan. 
Pierwszy raz widzimy aa scenie lwowskiej 
rolę tę pojętą i oddaną należycie. Naiwność i 
prostota tej młodzieńczej duszy, uśmiechnię
tej do słońca prawdy, oddał młody artysta 
prześlicznie; jestto  pierwsza rólka jego na 
scenie lwowskiej, która przynosi mu prawdzi
wy zaszczyt. Królową wieczora była Małgosia 
panny Deryng. Znakomita artystka utworzyła 
z niej tak  niepospolitą, tak oryginalną i tak 
potężnie piękną kreację, że pokrywa ona so
bą cale otoczenie, choćby role Mefista i Fan- 
sta spoczywały w najznakomitszych rękach. 
Od aktu 3go cały intereE widza skupia się 
w śledzeniu tej gry, w każdym najdrobniej
szym pomyśle mistrzowskiej i nieporównanej. 
Czy to wdzięk, prostota, figlarność i niew in
na kokieterja w aktach III . i IV., czy po
tężny wyraz tragicznej boleści w scenie na 
cmentarzu, czy nareszcie przerażający w 
swej grozie wewnętrznej, a mimo to łagodny
mi rozwiązujący się tonami ostatni ak t obłą
kania, wszystko to było szeregiem wspaniale 
odczutych i głęboko wzruszających pomysłów. 
Prosimy tylko o więcej prostoty w dykcji, teraz 
bowiem eznć w niej trochę sztucznej manie
ry, przezco wymowa czasem staje się niewy
raźną. Obszerniej zresztą pisaliśmy już da
wniej o tej niepospolitej kreacji panny D„ 
w którą artystka przelała całą swą duszę i 
cały swój talent.

— Mianowania. Prezydent krajowej dy
rekcji skarbowej mianował praktykanta kon
ceptowego, Wilhelma Kuhnena, koncepistą 
skarbowym.

— Z Izby sądowej. (Proces ks. Ząbe- 
ckiego z Dziennikiem  Polskim. Dokończe
nie.) W interesie swojej obrony przemawiał 
następnie p. Rewakowicz. Oto krótki wyciąg 
tego przemówienia :

Podobnie jak wielce szanowny p. oska
rżyciel, który nie pierwszy raz  mnie oskarża 
równie i ja  nie lekkomyślnie p o stą p iłem  so
bie w sprawie inkryminowanej koresponden
cji. Przed umieszczeniem jej postarałem się 
o stwierdzenie zawartych w niej faktów 
przez dwóch obywateli, zupełnie na wiarę za- 
sługującycb. Treść tej korespondencji jest 
rzeczywiście straszną i może przejąć grozą 
każdego. Okoliczności, wśród których ją  otrzy
maliśmy, były ciężkie; cały kraj był p rzera
żony szerzącą się epidemją, a wobec tego 
władze duchowne i świeckie podały sobie 
niejako ręce —  pod względem niedołęstwa i 
opieszałości. Otrzymawszy tedy taką kores
pondencję i potwierdzenie jej, musieliśmy w 
Dzienniku dać wyraz oburzeniu, aby spowo
dować zaradzenie złemu ze strony władz. 
W  dalszym ciągu obrony twierdzi p. Rewa
kowicz, iż tylko miłość prawdy i chęć zgro
mienia tego co na zgromienie zasługuje, powo
dowały tym artykułem. Zresztą co do zarzutów 
czynionych ks. Ząbeckiemu, mniema, iż udo
wodnił zeznaniami świadków, dr. Kronenberga, 
Pieniążka i Konopińskiego. Namiast odwodo
wych świadków ks. Ząbeckiego, a mianowicie 
wójta z Zalasowej, organistę, Romańskiego i 
Szczepana Uzara, uważa za s tero ryzowanych 
przez skarżącego, i zaprzysiężone zeznania 
ich za kłamliwe. W trudnej dla niego spra
wie pogrzebu Mazurównej, bo wyjaśnionej do
statecznie zeznaniami powyższych świadków, 
p. Rewakowicz broni się bardzo wymownie. 
Dalej p. Rewakowicz podnosi okoliczności, 
przytoczone przez świadków, pp. Pieniążka i 
Konopińskiego, które przedstawiają w złem 
świetle usposobienie ks. Ząbeckiego. Mniema 
więc, iż zamieściwszy korespondencję inkry
minowaną, nie popełnił czynu karygodnego.

Obrońca obwinionego, adwokat Lubiński, 
nie zabierał wcale głosu.

Replika., duplika i przemówienie przewo
dniczącego, zabrały jeszcze sporo czasu, i do
piero o godz. I 1/, wręczył przewodniczący 
pytania sędziom przysięgłym. Po półtorago
dzinnej naradzie przysięgli na pytania okre
ślające winę z §. 488 u. k., tj., czy p. Re
wakowicz podaniem fałszywych, zmyślonych 
lub przekręconych faktów obwinił ks. Ząbe
ckiego o takie czyny, któreby go w opinji 
poniżyć i w pogardę podać mogły, odpowie
dzieli jednogłośnie „nie“ . Na pytania zasto
sowane do §. 491 u. k., czy p. Rewakowicz 
bez podania pewnych faktów obwinił ks. Zą
beckiego o pogardliwy sposób myślenia i czy 
wystawił go na urągowisko publiczne, odpo
wiedzieli przysięgli 7 głosami „nie“ , 5 gło
sami „tak.“

Trybunał uznał p. Rewakowicza na pod
stawie tego werdyktu niewinnym.

Dr. Wolski, zapytany przez przewodni
czącego, czy zrobi użyiek z przysługujących 
mu środków prawnych, przeciw temu wyro
kowi, odrzekł: „Od tego wyroku odwołuję się 
do światłej opinii publicznej.u

—  Z Przem yślan. P an  Tadeusz Chrząszcz 
właściciel dóbr Śłowita, w powiecie Przemy- 
ślańskim położonych, z własnej inicjatywy z 
okazji jubileuszu Najjaśniejszego Pana, fun
dował dla użytku gminy Słowita szkołę, ob
szerną do zbytku, w której zarazem i pomie
szkanie dla nauczyciela mieści się. Szkoła ta 
w stylu szwajcarskim murowana z cegły, pod 
gątem, schludna i widna z odpowiedniem u- 
rządzeniem, stanowić będzie prawdziwy wzór 
dla naszych bndynków szkolnych w powiecie 
naszym. Z uwagi, że w naszym powiecie po 
największej części budynki szkolne są liche i 
zaniedbane, a W ny Tadeusz Chrząszcz nie 
szczędzi kosztów, by szkoła przezeń fundowa
na odpowiedziała najzupełniej celowi; nadto 
gdy do wzniesienia budynku szkolnego nie Żą
dał najmniejszej pomocy ze strony gminy Sło- 
wickiej i niewahał się wyłożyć przeszło 5.000 
złr. w. a., by lud w szkole przezeń fundowa
nej mógł uczciwie aziatwę szkolną pomieścić; 
gdy nadto wiemy, iż tenże świeżo przybyły 
z zabranych ziem Ruskich do naszego kraju 
obywatel, szczodrze wspiera podupadłych wło
ścian w swych nowonabytych dobrach ■ czuja 
się obowiązanym podpisany zarząd Towarzy
stwa pedagogicznego w powiecie Przemyślań- 
skim, niniejszem wyrazić Wmu Tadeuszowi 
Chrząszczowi publiczne uznanie, doinieszcza- 
jąc imieniem członków Towarzystwa pedago
gicznego za szlachetnie spełnioną obywatel
ską powinność, serdeczne „Bóg zapłać!“

Od zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
w powiecie Przemyślańskim.

Przemyślany d. 20. maja 1874.
B ronisław  Zamorski, prezes.

— Z Łoszniowa.' Z łaski JE. JW. ks.
arcybiskupa Wierzchlejskiego, dostaliśmy księ 
dza Jana  Pasiuta na duszpasterza do gminy na
szej Łoszniowa, w dobrach hr. Baworowskiego, 
gdzie nowa parafia się stwarza.

Dzięki staraniom, rozumowi i prawdziwie 
religijnemu duchowi naszego kapłana, postą
piło powyższe dzieio o tyle, że już od kilku 
la t pobytu jego między nami, i kościół muro
wany stanął, i reszta przedsięwzięcia do kofica 
się z b liż a .

C z n je m y  się więc w obowiązkn, wyrazić 
najwyższą wdzięczność najprzód JE . księdzu 
arcybisknpow i, a powtóre księdzu Janowi 
Pasiutowi. D. 26. maja 1874. Przewodni
czący gminy Łoszniowa i parafianie.

— Nowy Sącz dnia 30. maja. Dzisiaj 
na rynku byliśmy świadkami niezwykłego ru- 
cbn. Aresztowano jednego z kilku żydków 
za to, Że pobili robotników brukujących ulicę ; 
żydkom się ta  czynność nie podobała. Zaraz 
po aresztowaniu zbiegło się pół miasta, współ
wyznawców, domagając się gwałtownie u- 
wolnienia; tumult wzrastał, aż policja musiała 
zbrojno wystąpić, aby nadać poszanowanie roz
kazom i-skłonić tłum do rozejścia. Niezawo
dnie N. f. Presse wyrzekać będzie na nasze 
zacofanie, nietolerancję, i brak wolności (b i
cia bezkarnie robotników około czystości mia
sta).

Zaiste godne pożałowania, aby obywatele 
opierali się czystości miasta, i aż policji 
zbrojnej na to było potrzeba, aby ich zmuszać 
do poszanowania prawa . władzy miejscowej.

— (XX.)  Przem yśl 31. maja. Dnia 25. 
i 26. maja odbyła się w Przemyślu konferen
cja nauczycieli okręgu przemyskiego, na którą 
przybyło przeszło 70 nauczycieli i 6 nauczy
cielek. Po wysłuchanin mszy św. zebrali się 
nauczyciele w gmachu szkoły wydziałowej, 
gdzie odbyto trzy posiedzenia po 6 godzin 
trwające pod przewodnictwem inspektora o-

/ kręgowego, pana Petryki. Głównym celem 
nhJ j\y  wybory delegatów do mającej się 

odbyć ogólnej konferencji krajowej, przyczem 
jednakże zastanawiano się nad najwaźaiej- 
szemi kwestjaini szkolnictwa ludowego, a mia
nowicie nad zakładaniem i urządzeniem wzo
rowych ogrodów szkolnych; nad wprowadze
niem nowych miar i wag w szkole ludowej; 
nad urządzeniem nauki w jednej izbie szkolnej
0 jednym nauczycielu, oraz toczyły się ogólne 
rozprawy o nauczaniu z dziedziny geografii, 
historji itd„ w których nauczyciele brali bar
dzo żywy udział, co jest wielce pocieszają
cym objawem u nas przy ogólnej bezczynno
ści, jak a  panuje w podobnych zgromadzeniach. 
Przewodniczący p. P e fy k a  jak  w latach po

p rz e d n ic h  tak i dzisiaj nadał konferencji kie
runek nader pouczający; niezmordowaną pracą
1 taktownem postępowaniem zjednał sobie tenże 
przychylność nauczycielstwa, które w nim po
znało swego swego doradcę, wytrawnego pe
dagoga i gorliwego obrońcę szkolnictwa ludo
wego. Napomnienia i przestrogi z ust in
spektora słyszane, stają się zachętą dla nau
czycieli do gorliwszej pracy, czego dowodem 
najlepszym pomyślniejszy rozwój nauk w roku 
bieżącym od lat poprzednich. Tam, gdzie da
wniej p0 kilkoro dzieci w izbach szkolnych 
się mieściło, tego roku klasy przepełnione, 
nauka na inne tory sprowadzoną została, sa 
downictwo i pszczelnictwo przy niektórych 
szkołach skrzętnie pielęgnowane, przybory na
ukowe w większej ilości szkołom dostarczone, 
to rozwój szkolnictwa ludowego w przemyskim 
okręgu. Uchwały, jakie na konferencji zapa
dły, są wielkiej doniosłości a delegaci nasi, 
ja k  spodziewamy się, staną w ich obronie i

przy ogólnej debacie nad'podniesieniem szkol
nictwa krajowego na konferencji krajowej będą 
mieli pole do wyłuszczenia zapatrywań całego 
okręga szkolnego.

—  Z pod Babiej póry. (W sprawie są
dów kolegialnych.) Do roku 1820 cyrkuł nasz 
nazywał się Myślenickim, bo siedziba tegoż
c. k. urzędu była w Myślenicach. Na rozli
czne skargi, zażalenia, prośby byłych domini
ów i gmin z zachodniej części tegoż cyrkułu, 
to je s t od Andrychowa aż do Biały, został
c. k. urząd cyrkularny z Myślenic, które na 
krańcu wschodnim tegoż cyrkułu leżały, prze
niesionym do Wadowic, wtenczas stało się 
obszarom o 65 kwadr, mil zadość, i ludność 
300.000 była zadowoloną, gdyż Wadowice 
leżą prawie z wszech stron równolegle odda
lone. Teraz słychać, iż gdy sądy kolegialne 
mają być wprowadzone, to sąd dla byłego 
obwodu wadowickiego ma mieć siedzibę w Bia
ły, bo sobie panowie Niemcy tamtejsi na cze
le z p. Seligerem życzą. Lecz sądy bywają 
ustanowione dla ludności ale nie ludność dla 
sądów! Sądy, urzęda powinny być przeto u- 
stanowione w siedzibach dla ogółu ludności, 
dla większości w miejscach dogodnych, przy
stępnych i bliskich, ale nie na krańcu obsza
ru. Z Bielanki, Sieniawy jest 14%  mili, z R a 
by wyżnej, z Punie, z Drzawen jest 14 mii 
do Biały, z Zarytego, z Tenczyna jest 1 2 1/, 
mili do Biały, i tak dalej, cały powiat My- 
śleniecki, Jordaniecki ma więcej niż 11 mil 
z swoich gmin do Biały, gdy tymczasem 
Wadowiee leżą w pośrodku, dokąd z powyż- 
wymienionych wsi, i od Zarytego Wadowice 
są odległe o 6 ’/t mili, tak samo jak  Biała 
od Wadowic 6 '/ t mili je s t odległą. Zatem 
krzywda żadnej gminie by się nie stała, gdy
by w Wadowicach była siedziba sądów kole
gialnych na obszar byłego obwodu wadowi
ckiego, lecz byłoby krzywdą wniebogłos wo
łającą, gdyby siedziba tegoż sądu miała być 
w Biały.

— Wiadomości literackie, n a u k o 
w e  i artystyczne.

— Dr. Alexander Hirszberg we Lwowie, 
wydał świeżo jako odbitkę z Prz<,a>udnika 
naukowo-literackiego, wychodzącego przy Ga
zecie Lwowskiej, dziełko „O życiu i pismach 
Justa  Ludwika Decyusza“ , gdzie w sposób 
gruntowny i wdzięczny kreśli Żywot tego hi
storyka na podstawie nowych, 'po raz p ie r
wszy przezeń zużytkowanych materjałów.

—  Poradnik przemysłowo - rolniczy wy
chodzący w Krakowie nr. 3. zaw iera : Tanie 
lodownie; II. i III. rada; Towarzystwo wz. 
ubezp.; Potrzeba pomocy; Wiadomości bie
żące ; Pytania i odpowiedzi; Sprawozdanie 
targowe; Część informacyjno-handlowa.

w Isajach d. 15. czerwca. W  sądzie w Starej 
soli real. pod nr. 32 rep. 120 w Sąsiadowi- 
c&cb d. 22. czejwca. W sądzie w Brzesku 
real. pod 1. 100 n. sub. r. 90 w Okocimie
d. 16. czerwca. W sądzie w Rzeszowie dóbr 
Zuklina d. 6. lipca.

Gospodarstwo przemysł i handel.
KsięgOSUSZ. W Kołodziejowie w powie

cie stanisławowskim i w Siwce naddniestrzań- 
skiej w pow. Kałnskim sprawdzono wybuch 
księgosuszu. Zarządzono wszelkie środki o- 
strożności, ustanowiono irzechmilowe okręgi 
zarazy i zakazano odbywania targów na by
dło Rogate w Haliczu, Jezupolu, Kałuszu, 
Wojniłowie, Żurawnie, Bołszowcach, Bnka- 
czowcach i Bursztynie, oraz ładowania i wy
ładowywania bydła rogatego i płodów zwie
rzęcych w stacjacn kolejowych w Haliczu, 
Jezupolu, Bursztynie i Bukaczowcach.

Stan wkładek kasy oszczędności w  
Stanisławowie z dniem 30. kwietma 1874 
u 1407 stron wynosił 522.296 zł. 91 c. w 
maju włożyło 83 stron 84.687 zł. 2 c., wy
jęło 58 stron 30.423 zł, 16 c., przybyło za
tem 4263 zł. 86 c. Stan wkładek z dniem 
31. maja 1874 a 1432 stron wynosi 526.560 
zl. 77 c.

Środek zaradzenia zbyt bujnemu 
wzrostowi zboża. Komitet Towarzystwa 
gosp. galic. otrzymał w tej mierze następu
jące doniesienie od p. Feliksa Polanowskiego: 
„Na poległą pszenicę użyłem w tym roku z 
nadzywczajnym skutkiem przetrząsacza do siana 
Howarda, który to sposób poskramiania psze
nicy bujnej za nierównie skuteczniejszy śro
dek uważam jak  bronowanie i wałkowanie. 
Każdy ktokolwiek tego narzędzia użyje, będzie 
zdziwiony praktycznością tego pomysłu.“

Wyciąg z Gazety Lwowskiei z dnia
2. czerwca 1874.

K o n k u r s  na posadę sługi przy bibliote
ce na wszechnicy lwowskiej.

Licytacje. Realności pod 1. 237 w Brze 
źanach na przedmieściu Miasteczku Franciszka 
Krzaczek d. 2. lipca. Realności pod nr. 35. 
i 36. w Brzozowie Ed. Ig. Kuby. W sądzie 
w Rzeszowie sprzedaż dóbr Hadle i Widaczów
d. 6. sierpnia. W Kołodrnbee pow. Zaleszczy- 
ckiego real. pod 1, 183/56 dnia 19. czerwca. 
W sądzie w Podbuin real. pod 1. k. 154/88

Lwów, z Izby handlowej 2. czerwca.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 246 50 248

„ Lwow.-Czerń. Jassy 140 50 142 50
Banku hip. gal. po 200 złr. 211 — 213 —

II. Listy zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 83 25 84 —

„ „ n 4 pr. w. a. 73 80 74 80
„ „ „ 5 pr. okres. 83 25 84 —

Banku hip. gal. 6 pr. 86 75 87 40
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 93 50 95 —

III. Obligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie 80 40 81 40
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 86 25 87 25
Losy miasta Krakowa 19 — 21 —

„ „ Stanisławowa 13 50 15 50
IV. Monety.

Dukat holenderski 5 19 5 26
Dukat cesarski 5 22 5 30
Napoleondor 8 89 8 98
Półimperjał rosyjski 9 — 9 15
Rubel rosyjski srebrny 1 64 1 70
Rubel rosyjski papierowy 1 54 1 55
Pruskie bilety kasowe 1 65 1 66
Srebro 105 25 106 50

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 2. czerwca 1874. 

godzina 10. minnt 45 przed południem. 
Akcje kred. 217.— . Angle-auutr. 146.— 
Unionsbank 93.— . Vereinsbank 8 .— 
Kolei Kar. Lud. 247.60. Kolej połudn. 138.50 
Franko-austr. 25.50. Baubank 42.—
L o sy zr. 1860 — .—. Oblig. indem. —.—
Staatsbabn — . Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.—
Rubel papier. —.—. Usposob. ożywione.

Wiedeń 2. cze rw ca  1874. 
godzina 2- minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 26.50. Węgier, kred. 146.60 
A nglo-austr. 128.— . Unionsbank 94.— 
Kolej Kar. Lud. 248.— . Nordbahn. 206.50 
Kolej południo. 140 .—. Kolej Alfód. 139.50 
Kolej Elżbiety 196.60. Kolej Lw.-czer 137.— 
Węg. Nordostba. 103.— . Vereins-Bank 8 — 
Anglobau 57.50. Węg. Ostbahn. 5 0 .—
Gal. indemniz. 80 .— . L o sy z r. 1864 131.—  
Koszyc.-Oderb. 138.— . Yerkehrsbank 74.—  
Losy tureckie 50.25. Baubank-Act. 49.50 
Kolej państwow. 318.— . Bankverein 70.—  
Wied. Bauyer. 30.75. Hyp. Ren. ban. 13.50 
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe: Przychodzą la
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze S try ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtóre*. 
Czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południu i 12. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów :
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codiianme o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 6 godz. 30 m po 
południu.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A . ^
We środę d. 3. czerwca 1874. 

Występ pni F r i d e r i c i - J a k o w i c k i e j .
ROBERT DIABEŁ

wielka romantyczna opera w 5 aktach z 
ffancuzkiego przez pp. Scribe i Delayigne. 

Muzyka Meyerbeera.
Kapelmistrz p. S z i r e r .

Osoby:
Robert, książę Normandji 
Bertrain, jego przyjaciel .
Alice, wieśniaczka z Nor

mandji .............................
Izabela, księżna Sycylji .
Raimbaud wieśniak . .
H e l e n a .............................
Alberti, rycerz . . . .
Pierwszy ) .......................
Drugi ) rycerz . . .
Trzeci ) .......................

Rycerze, damy dworskie, duchy.
Pani Friderici-Jakowicka odśpiewa rolę Alicji 

i Izabeli.
W  akcie II. balet: „Scena duchów*. 

'Początek o godz. wpół do

P. Zakrzewski. 
P. Borkowski.

Pni F.
*

Jako wieka
*

P. Mikulski.
P . Wachs.
P. Koncewicz.
P. Brodowski.
P. Pruszyński.
P. Marczewski

N a d e s ła n e . Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
  i kosztów wyśmienita

B c r a le ic le r e  dii Harry
Z L o n d y n u .

Uil cz?isu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez koBztow usu
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 
Bruźlicę, suchoty, aBtmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroid* 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melancholię, chndnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczke. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała 
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lntego 1872
Od 26 dni pożywarem tylko ud Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dlc tego nie wahani się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborn; ta  Reyalescićre uwolniła mnie od bardzo nieoezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą poohwałę i może być zale
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K ó l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy na pensji.

R eyalesciśre da Barry pożywniejszą je s t od mięsa, oszczędza więcej niż 50 r a z y  sw o ją  ceną na lekarstwach 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 60 c., 2 funty 4 zł. 60 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zl. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 50 c. 
Czekoladz w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zl. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł- 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zl., na 576 nużanck 3C zł. GŁÓWNY 
skład w W IEDNIU „Barry du Barry* e t Comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie w porządnych ap te 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła też Iteyalescićre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I. E . Bulsiewicza ap t. w 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. G runspanna, w C z e r n l o w c a c h  : u 
A lton  c. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Jó zefa  
Tranczyńskiego; we L w o w ie :  u Zygmunta Ruckera aptekarza, u ” iotra Mikolaaza aptekarza, Leopolda 
Rotlenuera, n F . W. Królikowskiego, u Karola SohubntŁa, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w P e s z 
c ie :  n Józefa v. T ttrók; w P r a d z e :  u Józefa Fflrsta; w P r z e m y ś l u : u Edw arda Macbalskiego; w 
R z e s z o w i e : n J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. S techera, apt. w M r y l o  a  
D. J. Naseenblatt et Comp.; w T a r n u f s o l a :  u A. Morowetza i dr. A. Bncbelta e. k. apteka obw. w 
Tarnowie: ■ A. Teaczyns. ap t. pod Aniołem, i n W . T .  A. W aligórskiego, L Dobrzy niecki, aptek, 
w D r oho by  c ż  u.



Flance jarzyn i Watów I „Asystent farmacjiKsięgarnia P .  H .  R i c h t e r a  we Lwowie,
• poszukuje 2445 1—2

p ra k ty k a n ta
z dobrom wykształceniem szkolncm.

Apteka
(znajdzie umieszczenie w aptece Jaworowskiej. W  P o u w o l o c z y s l i i i c l l  f lO K / . I I

Zgłoszenia bezpośrednie przyjmuje k l l j e  IB i z i l i u  Ohzna jomieni z tym za
2442 1—2 W f i u l .  Lachowicz. wodom nifiją pierwszeństwo. 4919  2_____ '!

Łan dc Melisse <les€annesj!
P. Boyer na ulicy Taianne, 14;«P.irw 1

i i a j l e p . 4 z . y c l i  g a t u n k ó w
po ten,ich bardzo miernytli , poleca

G ł ó w i n y ;  s k ł a d  N J a s i o n

Teofila Łuckiego
we Lwowie, plac Halicki I. 14 cbok Banku hyp.

tudzież :
B u r a k i  olbrzymie piloty kor. zl. 20 gar. 85 c.
p a s t e w n e  „ Pohla „ „ 20 „ 80 „

d tto  bawarskie i óberndorf. „ 18 „ 70 „
i d t to  różne mięsz. i białe „ „ 10 „ 50 „

. H a r e l i e w  pastewna olbrz. „ .. 15 „ 48 „
A r b u z y  pastewne „ . . . .  1.40 „
K i l l k u r i i d r . e  ameryk. (koński żab) ]O0 lut.

18 zl. 1 funt 22 et.
T l i r n i p s  angielski oryginalny Int. po 1 zł 

00, .80 i 75 et. ' 2.315 5 V

Zakład kąpielowy
Administracja: *v. Fary/u. 

b u  1 c v a r y  31 o n t u i a  ń t r  o.

I t i i i a  1 7 .  i  1 S .  c z e r w c a  r .  b .
rozpoczyna się w H l i im S ł j i r j j l l  na .nowo

wielkie gwarantowane losowanie [
p i e i l ł ^ K U C  (któremu nie'jeden z.itv'dz.r; ■ f  
cza swoje szczeńcie), które w ogóle (7 od- " 
działów) zawiera następujące wygrane: Sj

w Francji wydiiOŁiHa z niemieckiem języ 
kiem, wysoko wykształcona, poszukuje miej 
sca guwernantki.  I. F. G. F.  tranko post 

restante  Lwovy. 3148 1—3

1 2 0 .0 0 0  ta lWoda z rośliny zwanej miodownikiom kar
no: Lek im, nagrodzona, medalem mi. pnwsziuJy.n.j 
wystanie w Londynie w r. 181*2. .Środek, ton 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze
ciw: c l i o t c r z c .  ; ipo] .< ilek4)4c iiE .  s p n r a -  
l i ż o w s i i a i u ,  z c m i l l e i i i n .  i i i i g r c n n n i .  
l» o l< G c i  i i w  z n l i i d i i n ,  n i e - i
s t r a u  i i o ś c i  i t. e. 1870 3 —2(1

Skład główny we L w o w i e  W aptece p. 
I’. M I Kddl.AjiOIJ, w magazynie galanteryjnym 
p. KlłlK>LFj\ SOHW All/A , i liamllu gudanter. 
KAMILA STL'ZV.,OWSK110(54), w Brodach 
w aptece . p. Kullak , w Krakowie w apteee p 
Trauczynskiegu.

,8.1.000. dO.000 . 110.0! KI, 20.000, 1(5.000, 
2 po 12.000. 10.000. ”• po 0.000, r> pil 4,800. 
Li po 4.000. U P" 3.200. 11 po 2.100. 28 
po 2.000. 5i> po 1.200, 152 po 800 i w końcu

B O S I t a l .  itp.
Na powyższe ciągnienie I. oddziału wysy

łamy cale losy oryginalne po zl. 50 c.. 
'/.. losy ]><> I zl. 75 c. , ‘/4 losy po 1 zl. 
za nadesłaniem gotowki do wszystkich oko
lic.' Po ciągnieniu wysyłamy bez wezwania 
list.; ciągnienia, i piuniądze wygrane.'

Niechaj o i k t n i e  z a  n i e d b a tej 
sposobności, oliieipijiic.cj ogromny zysk. 
podać rękę szczęściu, zwUiszcznżo wkład
ka jest l i i a ł i l  . a zysk może stać się 
w ie lk i .  Zamówienia czynie należy 
najrychlej . gdyż zapas losów może być 
bardzo prędko wyczerpany,

MiniliiH «fc Marienthal
Bankiors in HAMBURG.

Polecamy się r .wnież do kupna i sprze
daży wszystkich papierów pożyczki pań
stwowej. 2378 5 I.

{J0ST~ I i u p o i e n e j e  (osłabienie 
siły możności> | » o I u e j e ,  s i r y k t u r y .
u p ł a u y .  również wszelkie N h l l i o ś c i  
t a j e m n i c z e ,  które' z powodu nierady- 
kalnej kuracji najsmutniejsze skutld za so
bą pociągają, leczy podług najdoskonalszej 
metody, gruntownie, prędko i pod najści
ślejszą dyskrecją. 2447 1 — KI
U karz p ra li . mi d .chirurg i alcuSzer
specjalista słabości tajemniczych

J a n  K u rp iel
mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) nr. 1(5. Godzina ordy nar. od 1). 
do 12 przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam rady i 
służę odwrotną pocztą medykamentami.

Olejek do uszu
U. Chopa, aptekarza w Hamburgu, leczy g;Tli- 
o l l  <►(<•. jeżeli takowa nie pochodzi ■/, urodzę 
n ia ,  i usuwa wszelkie z głuchotą połączone 
choroby. Flakonik 1 zlr. 25 et. Z opakowaniem 
przy wysyłkach na prowincję .> 2(1 et. wicedj. 
Ilo nabycia we Lwowie  w a|>l. Z y g m u n ta  
R i ick e ra .  251I2 3 -12

Tamże dostać można niezawodny środek 
przeciw k a s z lo w i ,  c h r y p c e ,  za Ile. m ieni u i 
a s tm ie  po 5(1 et Za opakowanie 20 et.

wc L w o i s  i e .  n !  S h a p l i U o w s k a  w  g m a e l i u  t e a t r a l n y m ,
/.ntijiitt.r/nTiii itji lotni r. b.

w rozmaite, chłodniki
jako to: lody. kawę mrużona,, czchdadc mrożomt, oraz ir tuk zwana:

w o < l<3 b ł i r z a r a
z lal,ryki II,dla, w Krakowie, nakoi.iee w nieznany dotąd w*Lwow ie  tak zwany

€i* m o g 1 h n r z ą e y
Z tejże samej llibryki lIMTu.- - W tej wmęj kawiarni dosla ' m<c>.na zawszej  i c j i s z y  cli

PAPIERÓW W I N A
l is towych,  kan ce laryjnych  i Roiiccp 
towycli  ort/, przy no rów do pisania,  ̂  
rysowania  i malowania.  /

Wiotki wybór lisiąt; l ia i i i l l o - y /  
wyeli, h u ch h a lleryez iiyeh , /  
p rzed sięb iorczych  i go - / . _  
spodarezyeh . /
Ogrom ny z a p i s  obrazów X
dli jno-,1 rnkoATanyeti ml /  J n L  a

1 5  cl .  do zlr.  I. * -

w/.fV bko* jiiNis<>\v;i,ił yo !i 
N '  /  i liŁignCn Włiiiydi

y  i *  a  « t r v

wizytowych
jakoteż mbisk,tnie najmodniej- 

szyc.h i najładniejszych 1114*110- 
g r a i l i ń i r  na papier/.,, listoryym i

— przeciw gośćcowi, nieżytom, bolnm, 
r--r—) ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
^  " * Skład centralny w Paryżu na ulicy 
— -r-< Neuve St,. Merri,  40  i we wszyst- 
( ' - i  kich aptekach. 1821 7—54 V  /  wszysr.i.ie ari,yiiiily po bardzo niz

Z) /  kie ii cenach.
j r  Zleconia z prowincji iiskuta cznia.ją się

punktu iln ic  i najsiimionniej porllug nowo wy- 
dnuegb cennika , któren na żądaniu wysiilam „Iran

233(5 4 -  (5 ;o(iziny 7. do  W. /, r  n:i

Gmina król. wolnego m iasta Stryja 
rozpisuje ninjejszem licytację na dostawę 
następujących materjałów budow lanych:
1. na 150 sążni kubicznych kamienia

łomanego twardego;
2. „ 300 korcy w ap n a ;
3. * 500 fur piasku po 9’ kub.. 

L icytacja odbędzie się za pomocą
ofert pisemnych, k tóre najdalej do dnia 
1. lipca 1874 do M agistratu stryjskiego 
wnieść należy.

Każda oferta zawierać ma wadjum 
wyrównywające 10 proc. całej sumy na 
dostarczyć się mający m aterjat zażądany 
i wyraźne oświadczenie oferenta, że się 
znanym mu warunkom licytacyjnym 
pnddaie.

Wolno wnieść oferty na wszystkie 
m aterjały ra ż e ń  lub częściowo.

dnia 22. m aja 1874.

f.uistwn 4 . B : B * I A I t O H I l i C K I I ' .  w powiecie Borszczowskim
iicji wsfhoiiiiitij, polwa. hodowcom owiec wyborne

tryk i rozpłodow e
Ekspedytor pocztowyZ;i|iros/eni(

1'i.iinplutnia nzilidiiiony. znajdzie 
umieszczeniu w Sanoku.Delegaci galic. Towarzystwa kredytowego i 

ziemskiego w czasie ogólnego /g rom adzen ia  
w lutym 1S74 ir/mając )mtrzchę zawiązania | 
stowarzyszenia zaliczkowego dla rolników, na 
wzajemnośc-i o p a r te g o , celem dostarczania , 
członkom tegoż, na umiarkowane warunki,  
gotowych pieniędzy potrzebny, k do obrotu w j 
gospodarstwie, włożyli na |>od])isanych oby- | 
wateli ziemskich, urzędujących w dyrekcji 
galie 'Towarzystwa kredytowego ziemskiego i 
obowiązek, ażeby się tą  sprawą zajęli, s t a tu t  j 
i.ulpowieduy ułożyli,  następnie rozpowszechnili | 
i interesowanych do utworzenia takiego To - I 
warzystwa zawezwali. !

Podpisani wywiązując, się z. danego im po- i 
lecenia, ułożyli statut, na podstawie ustawy 
państwowej z dnia 11. kwietnia 187.3. a chcąc 
przedłożyć zgromadzeniu obywateli kraju ca
łego statut, zupełnie d o k la l l iy i  odpowiadający 
potrzebom, zaprosili a n k ie tę ,  w której udział 
wzięli oprócz podpisanych członków Dyrekcji, 
następujący, obywatelu: \VVV. Dawid Abraha
mowie/,  fiolesjaw Augustynowicz, dr. Piotr 
(jrosę Maciej Kiinaszowsiii , Allrod Mlocti.  
Zygmunt Medwecki , Mieczysław Potocki dr 
Paweł Skwarczyński, dr. Marceli Tarnawie. I,i. 
Tytus Zarzycki, dr. W iktor Zhyszcwski i Frań i 
ciszek Zima,

Zapraszają przeto podpisani niniejszem, taki  
PP. właścicieli dóbr jakoteż dzierżawców, aże
by dla zawiązania rzeczonego stowarzyszenia 
zaliczkowego przybyć zechcieli na zgromadzę-1 
n i e  ilo Lwowa , które sic odbędzie dn ia  18.  
czerwca 1874 w gmachu gal.  Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego przy ulicy Karola 
Ludwika w sali radnej na lent piętrzo o go
dzinie l i t e j  rano. 2421 2 —3

Lwów dnia 28. maja 1874.

K azim ierz Itr. K rasicki, W łodzi
m ierz hr. liusHnclri. K onstanty Tchórz- 
n ie k i , Jó ze f J M ja c g k m sk i, Jukóh  
Wiktor.

FRAIV B)5KI AVK
TOULIil MORI SONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze 

Yzyszczujących krew we wszelkich kła-* 
Kościach złego przymiętu, skrofulicznych! 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1810 5:5— tri

Skład główny w Paryżu u p, Artliam! 
Moiiliu, aptekarza 3 0 ,  ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiogo, w Urodach w apt. M. Kullak.

Trawa tegoroczna
/, ogrodu Zuk ludu naród,  imienia Osso
l iń s k ic h  j e s t  ii i s p r z e d a n i a  —  n i e m n ie j
kilkanaście re t narów starej b l a c h )
<;y n  k o w e  j. 2125 5 - 3

Okólnik.
Ponieważ termin losowania zbliża się, przeto 

Dyrekcja ponownie upraszą o nadesłanie w jak 
najkrótszym czasie naleiytósei za sprzedane 
akcje, a to celem otrzymania stanowczej wia
domości co do wysokości funduszu, który ma 
być przeznaczony na zakup w roku. b.

Ostateczny termin do przesyłek oznacza się 
na d. 10. czerwca r. h. 2434 2 -3

K r a k ó w  dnia 28 maja 1874 r.
D y r e k c j a

Tow. przyj, sztuk pięk. w K rakow ie

F. K e rn re n te r ,
we W i e d n i u ,  Htrnals, Ikuptstrasse Nr. 115,

an d e r  P f e r d c b a h n .
utrzymuje i poleca 22(58 5 - f i

]>o z n a c z n i e  z n i ż o n y e l i  e e u n e l i  l a l i r y e z i i y e l i

Edward Gebhardt we Lwowiec z y li  f u n t  c ło w y ,
N a j t a ń s z e  I n a j l e p s z e

ni 'składzie
Medale na wystawach w Paryżu, Londynie, 

Wiedniu i. t .  d.

Z powodu swej oldilnśoi węglami sody (n a  10,000 części wagi 
3 0 .8 8 5 )  /ajm ii jo  tenże pomiędzy wszystkiemu liiemiee.kieini szczaw ailii 
hezsprziu-/.liie pierwsze miejsce, odznacza się  w s nt.kacli swej alkalicznej 
dziulali irśr.i ,  podwi.ż.sza e n o r g ę  a lka l iczną  w krwi,  prze;] wsz.estkienu 
pndohuenii  środkami i okazuje  się bardzo s k o l ^ z n y m  w  z g a d z e ,  k u r -  
czach żołądka chronicznych ka ta rach  żołądka w kwasach nu o 
czowyi h diatazie, kamienia h nerkow ych , w  gośćcu, chronicznym 
reumatyzm In, w chroni znym pęcherzowym i płucowym katarze, 
przy tworzeniu się kamienia żółciowego, zatłuszezemu wątroby 
w  tak zw any h hemoroidach śluzowych i skrofułach.

C. k. radca  dworu dr. l.óscinior twierdzi w swoiU) lerapeutyeznyin
ojiisie o kwiiśnoj wod/po Diiinskioj j a k  nas tęp u je :

Porów najm y sk ład  clminic/uy r o z m a i t y c h ,  tak c iepłych j a k e to i  rzi- 
lillivcli podohnycli  wod minoialnycli ]iodłńg rir/.hiorów s ław nych  chemików 
z wodą, kwaśna łb l in ską .  nic olcnże, ze hmżn ]ioin'in:ivvszy ciepłotę , 
najbliższym jest zdrojowi Vh hy, a cuwid, i inże  łe z  wątpienia  być
postawiony na row.ji n) ż.róillom \  ic.liy. Przywiązujemy do’ tego twier-
dzen ia  osobliwszą w a tę ,  gdyż  nmżo nam zupełnie Zastąpić mody 
Vi- hy. a  zreszlą użycie l.o.j wody zo względu na c iep ln ie ,  może nawet 
zajmować miejsce p rz -d  źródłem Vicliy, gdyż zawiera o wiele więcej 
kwasu węgianogo, który powolnie na  wolnein powictrz.il sic u la tn ia ,  a  
przy ogrzan iu  lej wody miiięęalno.i skuteczność  s ta je  sin jeszcze większą.

S k ł a d y  '* ’e  L y v o w i « :  u JO. Meudrnehowitz, Karola  Sclmłni-  
tlia, w  K r a k o w ie :  u .1. W ontz la ,  A. Iló/.la. -apt,., 8t, Fc in tu c h a ,  
J .  Goldwasscra,  dr.  F. Sawiczowskiego, ap t. ,  w Tarnowie :  u Mfil- 
diiara & Gump.
M. T. Iz Dyfekffsi  p r /P in ys łow a  w Bil lnie (.Czechy).
21(57 3 fi

pół kilo złr. 1 .20, najlepsze złr. 1 5 0 .

Frydryka Schubutha i Syna
we Lwowie, w Kynku Nr. 45.

m in  »,£/■>

A. iMstcznskiciro
ensar. i t ro i  

środek do bar

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro
dzaju i wielkości, konwy, pouipy do hndo-
iwania, maszyny do wyiiźwigania ivody na 
p.ażdą głębokość,, pipy do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i jietrblemlP węże, koiicwki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia. 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

do farbowania włosów na . H r i l -
n s t t l l o  tub c z a r n o .  Sporządzany z zie
lonej łupiny nrzneilów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale nu.
l » l o n « l .  b r u i i a i n o  lub c z a r n o ,  nie
walając ani skóry na  głowie ani bielizny, 
ł flak. płyn. E kstrak tu  z. orzechów 3 zlr. 
I słoik Pomady dto 2 „
I flakon Olejku orzechowego 2 „
'/* dto ilto dto 1 „

Yiolette deMar§,
pysznie woniejąca perfniiia ze świeżych 

fiołków tcgoiocznycli, 
P r r l i m i j  f i o ł k o w e  po zlr. 2 flakon 

po zlr. 1 i YU ct.
Prawdziwo do nabycia:

Ceny staników 
Łentiirc „As. ;Q Państwo Bródki, 

P o l a n a  i II u t  a we Wiedniu, Kiirtnerstrasse 2fi.
We LWOW IE u W. Boczkowskiego k'(|i.

n ,, Ti. Sedlak i Frognlski „
„ KKAKOWJE u Józefa Jatnia i Wil

helma Fenza. 1959 24 24
z,parcelowane lub całkowicie, są do sprzedaży 

Bliższa wiadomość 1 poczta Mikolajow, di 
Administracji w Bródkach. 2349 5 fi

Z drukarni „G azety  Narodowej^ pod zarządem A. SkerlaWydawca, właściciel i odpowiedzialny redak to r  J a n  Dobrzański


